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Fala aresztowań w Madrycie i Walencji. 

Powstańcy nie napotykają na opór 
G o r ą c a p r o ś b a m i e s z k a n e k B i l b a o . 

SALAMANKA, 4,7 — Samoloty rządo
we usiłowały wczoraj bombardować Sala
mankę, co zostało udaremnione przez pow 
stańczą obronę przeciwlotniczą. 

BEZ OPORU... 
PARYŻ, 4,7 — Havas donosi z Bilbao: 

wczorajsze działania wojsk narodowych 
miały na celu oczyszczenie obszaru mię
dzy Walmascda a Castro Urdiales. Na pół 
noc i na południe od szosy Bilbao — San 
tander przeprowadzano tę samą akcję, zaj 
mując miejscowości: San Julian de Mus-
qucs, Altagne i Campo de Los j Tiros. 
Wojska narodowo posunęły się naprzód 
przeciętnie o 8 km. nie napotykając NA 
opór. 

OKRĘT POWSTAŃCZY U WYBRZEŻA 
KATALOŃSKIEGO. 

PARYŻ, 4.7 — Havas donosi z Barce 
lony, że wczoraj z rana okręt powstań
czy bombardował wybrzeże katalońskie. 
Padło około 30 strzałów armatnich, jed
nak pociski nic wyrządziły większych 
szkód. Następnie okręt odpłynął do Barce 
lonyi gdzie zarządzono alarm. 

4 LOTNIKÓW SKAZANO NA ŚMIERĆ. 
HENDAYE, 4.7 — W Lerida skazano 

na karę śmierci 4-ch lotników, którzy pro 
wadzili propagandę na rzecz gen, Inu ico 
wśród lotników wojskowych. U jednego z 
nich znaleziono legitymacje „Falangi H i 
szpańskiej". 
NALOT POWSTAŃCZYCH SAMOLO

TÓW. 
DARYŻ, 4.7 - Havas donosi z W a 

lencji: 7 samolotów pnwstańczych rzuci
ło wczoraj około 50 bomb na m. Sagonte 
(25 km. na północ od Walencji). Bomby 
trafiły w zamek oraz poczynsy spustoszę 

nia w dzielnicy rybackiej, nie pociągając 
za sobą ofiar ludzkich. 2 samoloty usiło
wały bombardować Walencję, co zostało 
udaremnione przez obron; przeciwlotniczą. 

KOMUNIKAT , ,RZĄDOWY M . 
MADRYT, 4,7 — Agencja Havasa tło 

nosi: generał Miaja oświadczył dziennika 
rzom że na /roncie Jarania pannja Bierna' 
całkowity spokój. Ataki powstańców s! 
niemal całkowicie powstrzymane i obecni 

ograniczają się jedynie <W drobnych utar, 
czek patroli. 

PROŚBA MATEK. 
St. SEBASTIAN, 4,7 — Agencja Ha-

vasa donosi: dziannlk „ V o i de Espana" 
ogłasza wiadomości, że liczne mieszkanki 
Bilbaą wysłały petycje do gen. Franco z 
prośbą o spowodowanie powrotu do 
gniazd rodzinnych dzieci ewakuowanych z 
Bilbao, do Francji, Angli i I Rosji. 

I 
DWIE DISPEIZE 

WARSZAWA, 4.7 — Przed opuszcze
niem granic Rzeczypospolitej Polskiej I. 
K. M. Król Karol 2-gi przesiał pod adre 
sem Prezydenta Mościckiego telegram tre
ści następującej: 

„Opuszczając ziemię Polski pragnę je
szcze raz Waszej Ekscelencji podziękować 
za tak gorące i entuzjastyczne przyjęcie, 
jakiego doznałem od wszystkich w Polsce, 
jak również wyrazić mój podziw dla J€go 
pięknego kraju oraz jego wspaniałego 

wojska". 
(—) Karol r. 

W odpowiedzi Prezydent R. P. prze
słał pod adresem J.K.M. króla Rumunii de
pczę treści jiastępującej: 

„Serdecznie dziękując Jego KrńlewsMej 
Mości za jego uprzejma depeszę, pragnę 
go zapewnić, że pobyt w Polsce Waszej 
Królewskiej Mości oraz Jego Królewskiej 

Pogłoski o nowych kontrpropozycjach 
PARYŻ, 4.7 — W 4niu wczorajszym 

i ' przybył do Paryża ambasador francuski w 
Londynie Corbin celem omówienia z min. 
Delbosem sytuacji, wytworzonej na Mo
rzu Śródziemnym, a ocenianej przez tutej 
sze koła polityczne za b. poważną, Rozę 
szły się pogłoski, że Anglia i Francja, jak 
kolwiek najzupełniej zdecydowane na od
rzucenie propozycji niemiecko - włoskich, 

wystąpią ewentualnie w przyszłym tygod 
niu z nowymi kontrpropozycjami, któreby 
uzyskały zgodę wszystkich państw, biorą 
cych udział w londyńskim komitecie niein 
terwencji. 

Duże wrażenie wywołały w Paryżu 
wiadomości o wzmocnieniu eskadry angie] 
skiej floty wojennej, stacjonowanej na 
Malcie. 

Wysokości Wielkiego Wojewody Michała, 
pozostawi we wszystkich sercach polskich 
głębokie i niezatarte wspomnienie. 

(—) Ignacy Mościcki" 
POWRÓT DO STOLICY. 

BUKARESZT, 4,7 — Król Karol 2-gi 
w towarzystwie następcy tronu księcia M i 
chałą powrócili wczoraj do Bukaresztu, 
powitani na wspaniale udekorowanym 
dworcu przez członków rządu z premierem 
na czele, patriarchą Mironem, generalicją, 
przewodniczących obydwu izb parlamen
tu, przywódców stronn. politycznych oraz 

zlonków poselstwa polskiego. Prezydent 
ni. Bukaresztu witał króla i następcę tro
nu tradycyjnym chlebem i solą. Następnie 
król Karol w towarzystwie wielkiego wo
jewody przejechali p j . v udekorowane 
miastu, entuzjastyczne wjitaui przez lud
ność. 

Z dworca król wraz z następcą tronu 
udali się bezpośrednio do szkoły wojsko
wej ,gdzie w obecności szefa sztabu głów 
nego gen. Sfachiewicza odbyła się uroczy 
sta N O M I N A C J A nowych podporuczników. 

1 na 
dwie Zona i dwie córki ciężko ranne 

JEROZOLIMA, 4.7 — Na burmistrza 
Betlecmu dokonano w piątek wieczorem 
zamachu, przy czym zarówno jego żona, 
jak i obie córki zostały ciężko zranione 
kulami rewolwerowymi. Sprawca zamachu 
zbiegł. 

Ozdobny adres miast woj, łódzkiego. 
UL 
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tłTzeclw szkodliwym składni
kom dymu tytoniu stano
wić, — dzięki zastosowaniu 
szlachetnych włókien morwo
wych - delikatne samospalne Ml 

W Y Ł Ą C Z N E PRAWO S T O S O W A N I A W Ł Ó K I E N MORWOWYCH 
D O WYEOSU 7 .WIJEK P A P I E R O S O W Y C H Z A S T R Z . U. P A T . Kr, 5 0 3 4 . 

Prymas Polski przesłał wyrazy hołdu 
&WXV&mtQm R , mmmmmi 

pospolitej pozwalam sobie przesłać Dostoj 
nemu Panu Prezydentowi wyrazy hołdu w 
tym przeświadczeniu, że kongres, przyczy 
niając się do wzmocnienia rodzimej relig:; 
ności narodu i do rozwoju jego wartości 
duchowych, stoi w służbie wielkości Pol
ski, do której w tych dniach zwracają się 
.sympatie i życzenia świata katolickiego. 

(—) KardynaT-legat". 

WARSZAWA, 4,7 — Prezydent R. P. 
otrzymał od ks. Prymasa Polski kardynała 
Augusta Hlonda, jako legata Jego Świąto 
bliwości Piusa 11 -go na międzynarodowy 
kongres Chrystusa Króla w Poznaniu depe 
szc następującej treści: 

„Imieniem Międzynarodowego Kongre
su Chrystusa Króla w Poznaniu, zaszczy
conego obecnością delegata rządu Rzeczy 

Gdzie jest Amelia Earhart? 
ST. FRANCISCO, 4.7 — Okręty obro 

ny wybrzeża donoszą, iż przejęły depeszę 
iskrową z wyspy brytyjskiej Naura, po

łożonej o 800 mil na zachód od wyspy 
Howland. Z depeszy tej wynika, że stacja 
na wyspie Naura przyjęła sygnały nada
wane przez radio — pomiędzy godz. 8,43 
a 8,45. Sygnały te były niezrozumiałe, ale 
podobne do podawanych z pokładu samo 
lotu letniczki Earhart. 

Inny okręt doniósł że znajdując się w 

odległości 100 mil na północ od wyspy 
Hawland gotów był nieść pomoc letnicz
ce — sygnały jednak, które otrzymywał z 
pokładu samolotu Earhart były za słabe, 
by mógł je odczytać i dowiedzieć się, w 
jakim kierunku ma się udać. 

Mąż Amelii Earhart — Putnapi przy
puszcza, że lotniczka wylądowała na jed
nej z bezludnych wysp w odległości około 
100 mil od wyspy Howland. 

w *• w J * * 

Uroczysty raport w Liskowie-
OSTATNI DZIEM W S T A W 

LISKÓW, dnia 4 lipca — Lisków u-
brany w odświętną szatę już od dnia 8 
czerwca, w dniu dzisiejszym święci wielką 
uroczystość. J)zień dzisiejszy będący dniem 
zamknięcia wystawy liskowskiej, zbiega 
się z wizytą Marszałka Śmigłego - Rydza 
oraz podniosłą uroczystością przekazania 
w jego ręce sprzętu wojennego, zakupione 
go przez społeczeństwo województwa łó-
.dzkiego w myśl hasła dozbrojenia armii. 
Równocześnie Marszałek odbierze raport 
z dotychczasowej akcji zbiórkowej, prowa 
dzonej przez miasta i powiaty ziemi łódz 
kiej dla zasilenia FON. 

Program uroczystości dzisiejszych 
przedstawia się następująco: 

Ponieważ w akcji dozbrojenia armii 
bardzo wielką rolę odegrało ziemiaństwo 
województwa oraz, miasta, daje to asumpt 
do złożenia na ręce Marszałka Śmigłego-
Rydza adresów hołdowniczych od rolni
ctwa i miast. 

Adresy te doręczą prezydent miasta Ło 
dzi M. Godlewski i prezes Izby Rolniczej 
Piotrowski. 

Do Liskowa od rana w dniu dzisiej
szym zjeżdżają tysiączne wycieczki. L i 
sków po prostu nie może pomieścić rzesz 
ludzi. 

Wielkie uroczystości zakończone zo
staną w gównach po południowych. 
m s m m u a m a u n a m a n m m B E m B M m m m 

Straszna śmerć kaleki 
BRZEŚĆ n-B. 4,7 — Mieszkaniec wsi-

Kostycze pow. brzeskiego, głuchy kaleka 
Maksymuk podczas kopania gliny, w ja
mie za wsią został zasypany przez obsy
pującą się ziemię. Wydobyto go spod 
ziemi po upływie około 20 minut martwe
go. 
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• i Strajkujący sezonowcy w Ciechanowie • ! 
N r 181 

WARSZAWA, 4.7 (PAT) - Robotni
cy pracujący na robotach publicznych w 
Ciechanowie woj. warszawskiego zorgani
zowali strajk, domagając się zwiększenia 
czasu pracy lub podwyżki. W dniu 2 l ip
ca rb. strajkujący zebrali się pod gma 

chu. Na wezwanie policji do cofnięcia się 
i rozejścia zebrani podburzeni przez agi
tatorów obrzucili policję kamieniami oraz 
powybijali szyby w oknach starostwa, wo 
bec czego policja zmuszona była rozpro
szyć demonstrantów siła, po czym spokój . U ^ . I I U I I O U D I I I U W sną. po czym spokój 

chem staroUwa i" nie czekają'c na wynik został całkowicie przywrócony. W wyniku 
prowadzonych pertraktacyj z inspektorem zajścia został ranny kamieniem w głowę 
pracy, usiłowali wtargnąć do wnętrza gma | jeden policjant. 

O O O 

Obrady delegatów fabrycznych 
Nadchodzący tydzień przyniesie ważne decyzje! 

Prezydent R. P. przybył do Juraty 
na wywczasy letnie. 

GDYNIA, 4.7 — Wczoraj około godz. 
9-ej rano specjalnym pociągiem salonowym 
przybył Prezydent R. P. prof. dr Ign. 
Mościcki z małżonką i całą świtą na wyw
czasy letnie do pięknego nadmorskiego 
uzdrowiska na półwyspie helskim — Jura
ty, która na przyjęcie dostojnego gościa 
przyjęła odświętny wygląd. 

Na bogato udekorowanym dworcu w 
Juracie Głowę Państwa powitał gospodarz 
ziemi pomorskiej • •••ił. Raczkiewicz w to 
warzystkie komandora Solskiego, starosty 

powiatu morskiego Potockiego i innych 
przedstawicieli władz wojskowych i cywil 
nych. W powitaniu wziął również udział 
prezes Zarządu Towarzystwa „Jurata" p. 
Benislawski. 

, Prezydent zamieszkał w pięknym pa 
lacyku położonym nad zatoką gdzie po 
zostanie kilka tygodni. 

W dniu 11 bm. Dostojny Gość weźmie 
udział w uroczystościach „święta Morza" 
w Gdyni. 

Xu 'zufUAfitui kitka u} W O T F A U F 
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Kasjer 
ŁÓDŹ, dn. 4 lipca. — Już wczoraj, to 

znaczy po upływie jednego dnia od odby 
cia wspólnej konferencji pomiędzy przemy 
słowcami a związkami zawodowymi'włók 
niarzy, odbyły się w tych ostatnich obra
dy delegatów fabrycznych. 

Na zebraniach tych delegaci wyrazili 
gotowość przystąpienia do strajku, jeżeli 

Specjaliści od 
flMHB fałszywych świa 

ŁóDŻ, dn. 4 lipca. — W dniu wczoraj 
szym osadzeni zostali w więzieniu śled
czym dwaj aferzyści, Josek Wieliszker 
(Gdańska 74) i Chaim Goldsztajn (Pół
nocna 6 ) , specjaliści od dostarczania fał
szywych świadków sądowych, usuwania 
świadków niewygodnych i tp. 

Obaj, chcąc usunąć świadka w pew
nej sprawie Szlamę Popowskiego. wszczęli 
z nim uliczną awanturę, a następnie oskar 

na drodze dobrowolnych rokowań nie da 
się osiągnąć porozumienia. 

W nadchodzącym tygodniu, a mianowi 
cie w czwartek, odbędzie się posiedzenie 
Komisji Międzyzwiązkowej, na którym za 
padną decyzje co do dalszej akcji. 

Wypowiedziana umowa zbiorowa wy
gasa dn. 5 lipca rb. 
00 

d o s t a r c z a n i a 
dków sądowych. H B H 
żyli go o pobicie ich obu. W sądzie przed 
stawili sfingowane świadectwo lekarskie. 

Przeprowadzone dochodzenie wykaza
ło, iż świadectwo niebacznie wystawił pe 
wien lekarz. 

Macherzy, którzy zresztą obciążeni są 
w innych sprawach karnych, staną i w tej 
sprawie przed sądem. Przeciwko lekarzo 
wi wdrożono również dochodzenie. 

dóbr hr. Tyszkiewicza 
odebrał sobie życie 

MĄZZASTRZELIŁ ZONĘ 
w gmachu Sądu Okręgowego 

TARNÓW, 4.7 — W dniu wczoraj 
szym w gmachu Sądu Okręgowego w Tar 
nowie Piotr Kulis oczekując w korytarzu 
na rozpoczęcie rozprawy separacyjnej, 
wszczął gwałtowną kłótnię ze swą 31-let 
nią żoną Stefania, usiłując nakłonić ją do 

pogodzenia. Otrzymawszy odpowiedź od
mowną Kulis dobył rewolweru i strzelił 
do swej żony, raniąc ją śmiertelnie w 
skroń. Mordercę natychmiast rozbrojono i 
aresztowano. Kulisową w stanie bezna
dziejnym odwieziono do szpitala. 

— 
KOLBUSZOWA, dn. 4 lipca. — W Kol Przyczyną samobójstwa była depresja Wi t 

buszowej popełnił samobójstwo wystrza- kowskiego po przegraniu procesu w dwu 
lem z rewolweru kasjer dóbr hrabiego Ty instancjach, 
szkiewicza, 50-letni Stanisław Witkowski. 

Tragiczny wypadek dr. Wielskiego 
P — Hf DOLOMITACH* 

BOLZANO, 4.7 — W czwartek 1 bm. 
około południa wydarzył się w Dolomitach 
na zachodnim zboczu Punta Tre Scarperi 
tragiczny wypadek, którego ofiarą padł 
młody lekarz polski dr Wielski, który wraz 
z towarzyszem, również obywatelem pol-

oO 

Delegacja Chrzest. Stów. Restauratorów 
u inspektora pracy 

ŁÓDŹ, dn. 4 lipca. — W dniu wczo
rajszym do okręgowego inspektora pracy 
inż. Wyrzykowskiego zgłosiła się delega
cja chrześcijańskiego Stowarzyszenia Re
stauratorów. 

skim, niestwierdzonego dotychczas nazwi
ska, wyszedł wczesnym rankiem na wycie 
czkę alpinistyczną. Na trudnym przejściu 
Wielski poślizgnął się, stracił równowagę 
i spadł w kilkudziesięciu metrową prze
paść, ponosząc śmierć na miejscu. 

Delegacja przedstawiła inspektorowi 
komentarze do umowy zbiorowej zawar
tej dla kelnerów i kuchmistrzów. 

Inspektor Wyrzykowski komentarze te 
zaakceptował. 

- : Q : 

Z n o w u w i e ś w płomieniach. 
Pożar strawi! 19 zabudowań. 
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K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O 

Red. Jan Stypułkowski 
wyjechał do Paryża — 

Wczoraj opuścił Łódź, wyjeżdżając na 
kongres prasowo-rcklamowy w charakte
rze delegata oficjalnego do Paryża oraz 
na wystawę paryską redaktor Jan Stypuł
kowski z małżonką. 

IDAR1ENIA I WYPADKI. | 
— Odwiedził prezesa Rady Ministrów 

ks. arcybiskupa Gall w związku z nada
ną mu przez Prezydenta R. P. wielką wstę 
gą Orderu ..Odrodzenia Polski". W cza
sie wizyty premier złożył ks. arcybisktipo 
w i życzenia z racji 50-letniego jubileuszu 
pracy kapłańskiej. 

— Odbyło się wczoraj w gmachu Sej 
mu posiedzenie klubu dyskusyjnego po
słów i senatorów uczestników walk o nic 
podległość pod przewodnictwem wicemar 
szalka Sejmu Bogusława Miedzińskiego. 
Zebrani postanowili w związku ze sprawą 
przeniesienia zwłok Marszalka Piłsudskie 
go udzielić zarządowi wszelkich pełno
mocnictw w kierunku uniemożliwienia po
dobnej samowoli na przyszłość. Zebrani 
podpisali wniosek o zwołanie nadzwyczaj 
nej sesji Sejmu i Senatu. 

Wyrok w procesie 
uczenie — komuitlsfek. 

WARSZAWA, 4.7 — Wczoraj został 
ogłoszony wyrok w wielkim procesie o 
szerzenie Iwseł wywrotowych wśród mło
dzieży szkolnej. Franka skazano na 3 la 
ta więzienia — pozostałe 2 osoby na 2 
lata, 3 osoby po 2 lata domu poprawy 
w zawieszeniu. 

j 

KALISZ, 4,7 — We wsi Pita w powie
cie kaliskim zagrodzie mieszkańca tej wsi 
Rybarczyka wy6uchł pożar. Ogień natra
fiając na sprzyjające warunki i ponoszo
ny wiatrem przerzucił się na sąsiednie za 

budowania i strawił 19 zabudowań w tym 
16 domów mieszkalnych. Ponad to spło
nęło wiele inwentarza żywego. 

Straty wyrządzone przez pożar sięgają 
40.000 zł. ' J 

Sprytna żona fryzjera 
O D Z B R A Ł A ZLICYTOWANE R Z E C Z Y . EH 

ŁÓDŹ, 4,7 — W zakładzie fryzjerskim 
Grajmanów przy ul. Brzezińskiej zajął ko 
momik dwa fotele fryzjerskie, lustro, urny 
walkę i marmur. 

Gdy już po raz drugi odbywała się li 
cytacja, wszystkie te rzeczy kupi! za 7,50 
gr. Rytman j nie mogąc ich na razie za
brać do siebie do domu, umieścił je w 
mieszczącej się przy tej samej ulicy, o ki l 
ka numerów dalej, pralni. 

Tymczasem po jakimś czasie, żona 
właściciela zakładu, Frymeta Frajman, 
której nie było w domu podczas licytacji, 
wróciła do domu i dowiedziawszy się o 
sprzedaży najpotrzebniejszych i najkoszto 
wniejszych rzeczy, postanowiła nie dopu
ścić do takiego „zniszczenia" jej mienia. 
Dowiedziała się od sąsiadów, gdzie now> 
właściciel umieścił »,jej" rzeczy i poszła 
tam. Ludziom, których tam zastała oświad 
czyta że już zgodziła się z Rytmanem i 

D o d a t k o w e pociągi K. E. Ł. 
Z racji uroczystości dzisfejszych w 

Liskowie Dyrekcja K.E.Ł. uruchamia w 
dniu 4 bm. dwa dodatkowe pociągi na dwo 
rzec Łódź-Kaliska w godzinach 4 m. 4: 
sraz 4 m. 50. 

zabrała z powrotem do domu dwa fotele 
i marmur. 

Gdy Rytman zgłosił się po swoje rze
czy dowiedział się, że zostały one zabra
ne, wobe'c czego złożył meldunek w pol i
cji. W dniu wczorajszym Frymeta Graj-
man zasiadła na ławie oskarżonych. 

Sąd po wysłuchaniu obu stron i świad 
ków wydał wyrok, na mocy którego zo
stała skazana za popełnione przestępstwo 
na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary na przeciąg lat 3-ch. 

> 

TYLKO 

2.50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę, wmawiać można 
od k a ż d e g o d n i a miesiąca* 

Ż w i r k i 2 (Karola) — t e l . 182-48, 
P i o t r k o w s k a 1 1 — t e l . 1 0 2 * 2 9 . 

Przy odbiorze w admin is t rac j i Ż w i r k i 2 (Karo la) 
lob 'Piot rkowska 11 prenumera to wynos i 2.10 gr. 

ŁÓDŹ, dn. 4 lipca. — Pozostawiona 
bez opieki rodzicielskiej 2-letnia cłrena 
Staniaszek wypadła z okna pierwszego 
piętra mieszkania swych rodziców przy 
ul. Ludwika 6. Mała uległa złamaniu k i l 
ku żeber oraz ręki. Wezwany lekarz opa 
trzył dziecko j pjzewiózł je do śzplfala. 

— W mieszkaniu własnym przy ul. 
Matejki 19 uległa oparzeniu wrzącą wodą 
53-letnia Michalina Grysz. Nieostrożną ko 
bietę opatrzył lekarz pogotowia i pozosta 
wi ł na dalszej kuracji w domu. 

— Złodzieje mieszkaniowi skradli róż 
ne rzeczy z mieszkania Marianny Szebiot 
(Zgierska 28) i Adolfa Schachschneidera 

SPRZEDAM plac tanio w Kolumnie. „Ła 
ska Szos Nr I " nadający się na interes, 
Wiadomość ul. Żeligowskiego (Leszno) 
Nr 16 m. 27 

(Smutna 9) W obu wypadkach powiado
miono o kradzieży policję. hmm Czerwony tm\ 
Pierwszy był Kaplak Józef — 

na mecie wielkiego wyścigu w Helenowi 
Start ,ln V I I „ . , „ i , , , - . , . . . . . . . " W S H W I F L 

i 
Start do \'1I etapu we Włocławku za

miast o zapowiedzianej godz. 14 odbył się 
dwie godziny później. Zawodnicy ruszyli 
zwartą grupą i przejechali tak 5 klin. Tera/. 
Ignaczak inicjuje uciec/k^, ale Krupa kula
n y z Napierała i Kapiakami na czele po 2 
klin. dogania go. P O tym wszyscy jadą ra
zem, zostają natomiast Urbaniak, Wiśniew
ski i Wasilewski, którzy naprawiają drchne 
defekty. Grupa ta goni następnie czołówkę, 
jadąca w szyhkim tempie. Na 15 kim. Ru
mun Tzapon lamie ośkę i zostaje w tyle. 
Z czołówki odpada następnie Starzyński, 
Moczulski i Wandor. Trójka ta po 15 min. 
szalonego pościgu dochodzi czołówkę w 
Krośniewicach. Na 9 kim. za Krośniewicami 
maruderzy dochodzą czoła. W Łęczycy la-

Skrzynka cfo listów 
DO PANA OKRĘGOWEGO INSPEKTORA PANA OKRĘGOWEGO 

PRACY 
w Łodzi 

Dnia 2 lipca rb. dowiedzieliśmy się o 
zwolanj na ten dzień konferencji porozumie 
wawczej w sprawie zawarcia nowego ukła
du zbiorowego w przemyśle włókienniczym. 

JmcJatorami powyższej konferencji byli 
ilu wló-

ZAFOLONA W RO'<U 1891 

LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
A Mag. Wet. H. WARRIKOFFA 

u l . K O P E R N I K A 2 2 T E Ł . 1 7 2 - 0 7 
O D D Z I A Ł Y WEWNĘTRZNY I CBI.-JRFRI C I O Y 
S / -CZkP l t -N lA psów i KONI 
SlRZYŻENIfc! PSÓW i KONI. 

Kejo e'e Piw 
l\l_lC'lE K O M , N I T O W A N E KO > Y \ 
• 'rzyi łcia W przychodni OD 8 - l i OD 3-5 W 
CZŁONKOWI. TOWANYSTWA Pplekl NAD ZWIE RZĘ

DNI PŁACĄ ulgowa CNY. 

przedstawiciele zrzeszonego nrzemys.„ 
' kienniczego, którzy też rozesłali zaproszenia 
do wszystkich związków zawodowych, po-
nijając jedynie nasz związek.. 

Ponieważ sądziliśrriy, że zaszła zwykła 
myłka, zwróciliśmy się do osób zaintereso-

. -vanych z zapytaniem, oświadczając jedno
cześnie, że dla dobra obu stron rezygnujc-
ny z moralnie przysługującego nam prawa 
trony clbrażonej i zaproponowaliśmy swój 
iclział w konferencji. 

Niestety, nasza jak najdalej idąca pro-
lozycja została odrzucona, a tvm samym 
icminieto przy układach i te część robotni
ków — włókniarzy jacv są zrzeszeni w 
Związku Zawodowym „Praca Polska". 

Stanowisko takie jest dla nas zupełnie 
niezrozumiałe, gdyż jak dotąd nigdy nie 
'taraliśmy się zawarcia porozumienia utru-
Iniać, czego dowodem jest fakt jaki miat 
niejsce przy zawieraniu poprzedniej umo-
y zbiorowej 1933 roku. 

Wówczas socjalistyczny Klasowy Zwlą-
ek Zawodowy przez usta przedstawicieli 
świadczył, że wycofuje się z finalizowania 

jmowy zbiorowej o ile „Praca Pojska" 
będzie brała udział w pertraktacjach. 

Zdawaliśmy sobie sprawę, iż takie sta
nowisko Klasowego Związku jest podykto
wane jedynie względami politycznymi i że 
nasza nieustępliwość może opóźnić zawar
cie umewy, co w konsekwencji byłoby ze 
szkodą dla mas robotniczvch i dlatego ma-

śowego Związku Zawodcwego Uczyniliśmy 
zac'cść. » 

Mimo wszvstko po zawarciu umowy 
zbiorowej w roku 1933 znosiliśmy na ccce 
Pana Inspektora Pracy III Okręgu, akces 
co było dowodem naszego pnrytywneeo 
^ 'sunku do spraw obchodzących ogół włó
kniarzy. 

Jak z powyższego wynika, dotychczas 
Klasowcy nie chcieli obradować ze Związ-

| kłem „Praca Polska", a obecnie czynią to 
także i przemysłowcy, a więc dwa skrajne 
obozy — daje to wiele do myślenia i na
suwa pewne wnioski. 

W tym stanie rzeczy nic możemy stę 
zgodzie na dalsze pomijanie naszego Zwią
zku albowiem mogłoby sic to odbić szko
dliwie na interesach robotników—włóknia
rzy i członków Związku Zawodowego 
„Praca Polska". 

Zakładamy wiec na rcce Pana Okręgo
wego Inspektora Pracy stanowczy protest 
przeciwko samowolności zarówno przedsta
wicieli przemysłu jak i też tych związków 
zawodowych, które usiłowały i biadał usi
łują pozbawić nas wpływu na sprawy ro
botnicze, nie kierując sic przy tym w z R , e 

danii na dobro mas robotniczych, ale dzia 
łających wyłącznie z pobudek politycznych. 

Jedocześnie stwierdzamy, że jesteśmy go 
towi do prowadzenia pertraktacji aby ra 
żacy konflikt w przemyśle włókienniczym 
jak najprędzej załagodzić. 

Ale tym niemniej stanowczo musimy 
oświadczyć, iż nic możemy ręczyć za dalszy 
bieg wypadków o ile nadal będziemy pomi 
Jani. 

Takie bowiem postępowanie uważamy 
jako pozostawienie nam wolnej ręki, a dba
jąc o dobro naszych członków i ogół robo
tników — włókniarzy, zmuszeni będziemy 
wedle swego rozumienia i w zależności oa 
sytuacji pozostawioną nam wolność wyko
rzystać. . . . 

Uczynimy to w czasie i w sposopK O -
rego dziś jeszcze nie możemy , o k r ^ l u ' 
przy czvm cala odpowiedzialność za uaiszy 
r< izwój 'wypadków siłą reeczy me na nas 

^ O p o w y ź s z y i n komunikujemy Panu Okrę 
cowemu Inspek towi P'aey dla uniknięcia 
w przyszłości nieporozumienia oraz w po
czuciu obowiązku moralnego informowania 
Pana Inspektora Pracv o naszym sta.nowi 
sku, tym bardziej, że dalszy rozwój wypad 

mic kolo Węgier F.llesz, ulega przy tym 
groźnej kontuzji głowy. Przez Łęczyce czo
łówka pędzi szybko prowadzona przez ło
dzianina Kołodziejczyka, dalej jedzie zwarta 
grupa z Wasilewskim, Ignaczakiem i Kapia
kami. Za Łęczycą Kapiak Józef próbuje 
oderwać się od czołowej grupy. Udaje mu 
się to z powodzeniem. |uż w Zgierzu ma 
nad pozostałymi dość znaczną przewagę I 
stale zwiększa odległość. W ostrym tempie 
niezagrożony przez nikogo pędzi Kapiak J. 
przez Łódź, aby pierwszy wpaść na metę w 
Melcnowic z różnicą prawie 4 min. przed na
stępnym kolarzem. 

Oto kolejność zawodników na mecie w Hclęnowie: 
6 

jąc na uwadze dobro O C Ó M C żądaniu Kia- ków najprawdopodobniej spoczywać będzie 
R ó w n i n 7 \ v i a 7 k i i Zawor i -M-pim • • ~ . . _ i t u ~ , . f I... „ i . . . h i . , n . n n . . 1 W - J ' v v ' , i - pcusw w reku Pana Inspektora 

Z uwagi na ogólno- społeczny charakter 
naszego protestu którym zainteresowani są 
w 'pierwszym rzędzie rolyiinicy—włókniarze 
nasi członkowie pozwoliliśmy sobie odpis 
ninieiszego przesiać-do wiademcYci publi
cznej. 

Za Zarząd 
Prezes: H. Szulc 

Sekretarz: W. Walczak 

1) Kaplak Józef czas 3:32:58. 2) Igna
czak — 3:36:14; 3) Napierała 3:35:15; 4) 
Kapiak Miecz. 3:36:16; 5) Kluj — 3:36:17,4; 
6) Wasilewski 3;36:19; 7) Moczulski 
3:36:20; S) Bambaaiotti 3:39:10; 9) Wiś
niewski 3:39:15; 10) Kołodziejczyk 3:39:17; 
I I ) Tzapon 3:39:46; 12) Clement 3:40:44; 
13) Starzyński 3:44.00.; 14) Szaley 3:44:02; 
15) Urbaniak 3:46:02; 16) Duda 3:46:05; 
17) Nikuliczy 3:48:49; 18) Wandor 3:49:46, 
19) AAatczak 3:55;52. : 

W klasyfikacji zespołowej po siedmiu eta 
bach prowadzi Pokska I (Kapiak J., Kapiak 
M.. Starzyński, Warilewski) z czasem 
70:52:08 przed Polską 111 (Moczulski, Wan
dor, Wiśniewski, Urbaniak): 76:56:84 Pol
ską II (Ignaczak, Matczak. Michalak, Napie
rała) 76:57:30,6 — PClsk-i 'V (Jaskólski, 
Kołodziejczyk Duda, Klii|) 77:54:36,8; Ru
munią (Marmocca. Tzapon, Goceman. N i 
kuliczy) 80:31:49,2 Węgrami (Szaley, Gerc* 
Eles. Karaky)- .. • • 

W kla«vfikacii indywidualnei po roz'fira 
ńvch etapach prowadzi w dalszym ci»£

u Na 
K a ł a — 38:18:34, 2) Wasilewski 38:21; 
21 ft" 3) Kapiak |. 38:37:58,4 ; 4) IJjnaczak 
38:4.!<w.6; 5) Moczulski 38:42:<£:2. 

Start do ostatniego etapu wyścigu (Lódz 
_ Warszawa) odbędzie & d z i s o godz. 
14-ei z placu Wolncćci. . 

Nagrody honorowe za o s m . y etap otrzy
mali: Józef Kapiak, naKr0<Je wojewody 
Hnuke-Nowaka Wioch Bambagiotti jako 
pierwszy zawodnik z a P r a " l c z r , y również na-
£rode wojewody Hau£-Nnwąka. . 

Nagrodę DRCZVDEN*a miasta Godlewskie-
:o otrzymał feumj* T / ^ ° , u , \^ fc™"? 

zawodnik zagraniczny w klasyfikacji ogól
nej. . 

Naarode * r n 1 ; a !?^ l

1

1 c ra dla pierwszego 
łodzianina otrzvnnl Kołodziejczyk. Nagrodę 

He c n o w V <"•'• P ' " W S Z O R O zawodnika przy 
bv)e™ n i ter helenowski. otrzymał lózef Ka 
nlak P6M tym, nr-^rodzeni otrzymali kwiaty 
CHI łódzkiego Ok. Z\v. Kolarskiego.. 

* * » 
Przed finałem VII etapu odbyły się na to 

rze zawody z udziałem kołarzv warszaw
skich i lokalnych, 10 kim. z 5 fSmszami wy-
Htar1 Wójcik (Wima) 15 pkt. przed Włodar
czykiem (Warsz.) 13 pkt. Targońskim 

W ' -z.) 10 pkt. i Hofsznajdercm (LKS) 9 
pkt, Bieg na 3 okrąż, toru wygrał świątków i 
sl:i fZjedn.) nrzed Schmidtem (ŁTK) i Os- 1 

mólsklm (Ł.T.K.). Na 1.200 m z dogania
niem pierwszym bvł Klaus (Warsz, 40 m. 
wyrównania) przed skreczuiacym świątków 
skim (Zjedn.) i Stahlem (Warsz.). 
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SAMOZATBUCI£ 
N A T L E W Ą i R O B Y 

Saniozatrucie bywa |irzycz\na wielu do-
* l e g h V o k n (bóle artretyczne, łamanie w ko

śc iach , bóle głowy, wzdęcia, o-lbija.iia, bóle 
w wątrobie, aip«mak w ustach, brak apety 
t u , swędzenie skóry, skłonność do obstruk
cji, piani) • wyrzuty na skórze, s.kłoimr>ść 
d o tyr-ia mdłości język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we włatuiyni 
organiimie, zanieczyszcza ją krew, niszczą 
organirr.i i przy pie«zają s'arość. Wątroba 

i nerki tą organami oczyszczającymi krew 
i soki ustroju. 20-letnie doświadczenie wy
kazało, że zioła lecznicze „Cholekinaza" 
H. JNieimojewskiego jako ślółcio-moczopęd-
ne są naturalnym czynnikiem odciążają
cy n i toki ustroju od trucizn własnych. Bez
płatne broszurki otrzymać można w labora 
torium fizjologiezno-chemacznym „Choleki 
n a z a " H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy 
Świat Nr. 5. 

Lasy, czy ś m i e t n i k ? 
P O O A D H S 1 K * WYCIECZKOWICZÓW. ™ 

ŁÓDŹ, 4,7 — Lasy podmiejskie ściąga 
ją nie tylko w każde święto, lecz i w dnie 
powszednie liczne rzesze wycieczkowi
czów. 

Cóż, kiedy ludność nasza nie potrafi 
ocenić teco uroku i często na łonie natury, 
rej wspólnej własności wszystkich, zacho
wuje się gorzej niż;... we własnym mieszka 
a ki . 

Brudne papiery, skorupki od jajek, pu 
szki od konserw, potłuczone butelki po 
„czystej z kropelkami" świadczą wymow
nie o braku kultury wśród naszych wy
cieczkowiczów. 

Już samo spoczywanie wśród różne
go rodzaju odpadków nie należy do przy
jemności. 

Kiedyż wreszcie nasi wycieczkowicze 
nabiorą choć trochę kultury i nauczą się 
szanować własność wszystkich? 

Kiedyż wresacie przestaną robić śmie 
rnik z miejsca swego chwilowego pobytu? 

Czyż tak trudnym jest zachowartie pry 
mitywnych" nakfizów czystości, zebranie 
odpadków w jeden papier i złożenie ich w 
jakimś odpowiednim miejscu? 

Czyż trzeba koniecznie porozrzucać 

wszystko dookoła, potłuc butelki i zrobić 
z lasu śmietnik? 

Słuszną rację mają władze leśne, że 
zabraniają niepowołanym chodzenia po le 
sie. 

I będą miały zupełną rację, gdy upo
ważnią gajowych do ściągania doraźnych 
mandatów karnych za zaśmiecanie lasul 

A kto nie zechce płacić doraźnej kary, 
zapłaci większą w sądzie. 

Może wówczas nasi amatorzy wycie
czek nauczą się odpowiedniego zachowa
nia w lesie i odzwyczają się od psucia je
go uroku. 

Bo, jak widać z dotjchczasowej prak 
tyki, innymi sposobami trudno jest przy
zwyczaić "notorycznego brudasa do prymi 
tywnej chociażby czystościl 

. t» ————— « • § f 

Oświadczam/ 

ODŻYWCZY DLA SKÓRY 
JEST CUDOWŃYK 
le Skóra 
moiesic 
odiyv 

Moj koi-
•e tyk—ipecj . 
/ i i U wtajemnicz, 
#nii,e. i * Bioccl z . 
warty w tym apecjalnym 
Odżywczym Kremie, jest 
otrzymywany la atarannie wyb 
ranych młodych zwierząt. Przenika 
• a głęboko do ikóry i zaopatruj* Ją 
*r te. odżywkę, któiej ona wł. inie po 
trzebujo, by być jędrną,, iwi.żą i młodą. Zoftal 
on wynaleziony p r i e t wielkiego Profaaora Uai . 
W e n y t e t u Wiedeńikiego i j .at obecnio połączony 
• Kramem Tokalon, kploru różowano, (preparo
wanym według oryg iii.lnego frmcuzki.go przo-
piau znakomitego p.ryikicgo Kremu Tokalsn w 
takiej właśnie proporcji, by odżywiać tkanki 
•korne. Używaj tego Kremu wieczór. Kremu z.a 
Tokalon koloru białego— rano. V eHta 3-«b dni 
b i d z i e I ' «m na drodze dp pozbyeia aie, w t z e l -
kich wad cery i zwiotczo/^cli mie.joi twarzy. Doi-
wiadrzenia przeprowadzono przez Profeaora 
Stejikal w Uniwerayteeio Wiedeńakim na kobie
tach w wieko 55-riu do 72-ch lat dowiodły, żo 
ymartzezki znikły w ciągu 6 ilu tygodni 

mmmm u r o c z y s t o ś ć w L i s k o w i e . 
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Wszystkim dobrze w Rabce. 
Zwyciężają tylko zdrowi w wyścigu pracy 

Najbardz ie j poc iąga jącymi szczegółami d la 
ludz i p r z y z w y c z a j o n y c h do n iz in , r ówn in , a u 
k i m jest p rzeważn ie k r a j nasz, staje sie g ó r z y 
ste położenie Rabk i -Zd ro j u , w i d o k na w y s o k i e 
s z c z y t y Bab ie j U ó r y , Tu rbacza , Lubon ia . 

Po łożona na wysokośc i od 52U do 560 m. 
nad poz iomem morza , w Karpa tach zachodnich, 
w ś r ó d pasma U o r c ó w , łączy Rabka wszys tk ie 
za le ty i u rok i m ie jscowośc i górsk ie j z wa lo ram i 
zd ro jow iska . D la tego też oddz ia ł ywa Rabka tak 
dobroczynn ie nie t y l k o na o rgan izm, ale' 1 na 
psych ikę .ażdego , k to tu szuka z d r o w i a I w y 
poczynku. 

A.e bo też tonąca w zie leni 1 k w i a t a c h , r o i 
sioi ieczniona Kabka ma charak te r m ias ta -ogro-
Uu, gdzie k l ima t , p iękno k r a j o b r a z u . w z o r o w e 
urządzenia lecznicze, w y g o d a i w a r u n k i k u l t u 
ra lne sk ładają się ua to aby każdy czul się tu 
dob ize , p rzy tu ln ie , swo jsko . 

Ośrodk iem zd ro j ow i ska , jego sercem są za
k ł ady lecznicza i łaz ienk i , gdzie koncen t ru ją 
sic, zabiegi ku racy j ne i opieka lekarska. 

G ł ó w n y m mo to rem 1 c z y n n i k i e m ku rac j i rab 
czańskiej są ż rod la jodo-b romo-so lankowe, k t ó 
re w l iczbie jedenastu dos ta rcza ją wodę uzdra 
w ia jąeą do kąpie l i i <|o Picia. W o d y te dzia
ła ją n iesłychanie skutecznie p r zy z le j przenua 
nie ina te r j i , sk lerozie tętn ic, osłabieniu ogó lnym 
mieni l i etc. To też ludzie zmęczeni , p rzepra 
cowan i , n e r w o w i zna jdu ją w Rabce l eka rs two 
na swe n iedomogi . Ku rac ja w Kabce sp raw ia , 
że c ierp iący na nerwicę, bezsenność, b ladzi , 
zmęczeni wy jeżdża ją stąd opaleni, s i ln i , z d r o w i , 
pełni radości życ ia . 

Czy to d/.ieci, czy młodzież/ czy doroś l i — 
wszyscy czują się dobrze w Rabce, wszys t 
k i m przynos i ona ulgę i zd row ie . 

Koszty poby tu w Kabce zależne są od mie 
siecy sezonowych, ale dostosowane w k a ż d y m 
razie do ogólnych w a r u n k ó w mate r ia lnych . 
Każdy może spędzić k i l ka t ygodn i w Rabce, 
ko rzys ta jąc z k u r a c j i i w s z y s t k i c h n iezbędnych 
dlań zabiegów, bez nadwerężenia swego bud
żetu. 

Urzędn icy p a ń s t w o w i , samorządow i , wo j sko 
w i , z rodz inami , dz ienn ikarze .duchowni , inwa 
l idz i , wo jenn i , fa rmaceuc i ko r zys ta j ą z w y d a t 
nych ulg na kąpiele, zabieg i , taksę kuracy jną . 

Rabka posiada doskonalą komunikac ję , do jazd 
bezpośredni wagonami z W a r s z a w y , Poznania, 
L wowa . i . 

W s z y s t k i e za le ty natura lne I lecznicze Rabk i 
czyn ią z nie j per łę uzd row isk . 

K t o ceni zd row ie , młodość i radość życ ia 
jedzie po nie do Rabk i . 

SprWóźaante ó zbiórce na F.O.N. wśród rolników województwa łódzkiego. Adres ten w ozdobne] teczce wręczony lostanlt 
przez prezesa Łódzkiej Izby Rolniczej p. Jana Piotrowskiego Marszałkowi Edwardowi śmigłemu - RydzowL 

KĄCIK PŁA PAJV. 

Wydać wojnę „przeklĘtnikom 
POTOP ZŁORZECZĘ* V CODZIENN** Z¥CIU. 

ŁÓDŹ, 4,7. — Pisma przyniosły mast., 
wiadomość z Rzymu: wiceminister wojny 
gen. Pariani wydał okólnik, w którym przy 
pominą o zakazie używania w wojsku 
przekleństw oraz poleca zawieszenie w ko 
szarach napisów, głoszących: ,.1'rzeklcń-' 
stwo jest ujmą dla czci i zakazane jest 
przez kodeks karrty oraz regulamin woj 
skowy. 

Ecba Zlotu Sokolstwa Polskiego w Katowicach 

Ponadto okólnik poleca kapelanom woj 
skowym, aby udzielali rekrutom odpowied 
nich pouczeń, zwłaszcza w pierwszych 
dniach służby. 

Wiemy dobrze, na jak wysokim pozio
mie wychowawczyni została postawiona 
nasza narodowa armia polska. I czytając, w 
pierwszej chwil i powyższą wiadomość, 
mogłoby się nam zdawać, że dotyczy ona 
nie Rzymu, a Warszawy. Bo też w wielu 
już dziedzinach wychowanie wojskowe w 
Polsce wyprzedziło wychowanie w szkol
nictwie ogólnokształcącym, średnim, a na 
wet i wyższym z czego jesteśmy naprawdę 
szczęśliwe i pełne uzasadnionej dumy. 

Piszemy o tym dlatego, że jako matki 
widzimy dokoła siebie istny potop prze
kleństw i złorzeczeń. Szerzą się one bez
karnie, dając zgorszenie publiczne na każ 
dym kroku. Każda matka chroni dziecko 
swoje, jak tylko może, aby nie nauczyło 
się rzeczy złych i brzydkich. Robimy, co 
jest w naszej mocy, aby dzieci nasze by
ły nieświadome tego bogatego słownictwa 
przekleństw polskich, które obecnie w ni 
czym nie ustępują przekleństwom rosyj
skim i włoskim. Wiemy, że przed okre
sem faszyzmu we Włoszech przekleństwa 
były okropne, połączone nawet z wciąga
niem w nie imion świętych, a nawet i Mat 
ki Boskiej. Walkę ze złem rozpoczął Mus-
solini i zdumiewająco wyleczył Włochów, 
a ostatnio i w wojsku pleni i karci kary
godne wybryki publicznych przekleństw. 

Przyznajemy, że jesteśmy bezradne wo 
bcc plagi przekleństw-i strasznych złorze 

czeń. Nie możemy uchronić naszych dzie 
ci, bo słyszy się je na każdym kroku. Je
śli dziecko nie "auczy się brzydkich w y 
razów, na podwórku, tb posłyszy je w po 
ciągu, w tramwaju i. na każdej ulicy nie 
ł y l k f przedmieść, ale i w śródmieściu. P!a 
ga > 'ck leństw rozpowszechniła się tak
że i wśród młodzieży szkolnej. 1 tam nau
czycielstwo jest w tym samym fatalnym 
położeniu, co i rodzice w domu, Jak u-
chronić dzieci przed tym złem? 

Ileż to razy my starsi musimy się ru
mienić, słysząc nieprawdopodobne wyzwi 
ska i brudne przekleństwa. Chciałybyśmy 
uciec jak najdalej od takich osobników, 
byleby nie usłyszeć tego rynsztokowego 
słownictwa. I nie będzie to żadnym mora
lizatorstwem, kaznodziejstwem i tp., jeśli 
my, kobiety powiemy jasno i wyraźnie: 
zdrowie narodu wymaga zdecydowanej 
walki z plagą publicznego lżenia i prze
kleństw przeraźliwych. Honor Polaków, ja 
ko narodu katolickiego wymaga, abyśmy 
w naszym zachowaniu wyzbyl i się tego 
brzydkiego nałogu, który budzi l i tylko 

zgorszenie publiczne. Domagać się przeto 
musimy, od władz, aby z mocy samego 
prawa ścigały tego rodzaju przestępców i 
to przestępców nie byle jakich, bo gor
szycieli i to działających świadomie. Wszel 
kie apele, n a w o ł y w a n i a : d u c h o w i e ń s t w a , 
troskliwa zapobiegliwość i czujność rodzi
ców nic nie pomogą. Taki przeklętnik w y 
leczy się po pewnym czasie ze swego na
łogu, jeżeli będzie świadom tego, że jest 
to czyn karalny, ścigany przez prawo. Do 
magamy się przeto od władz państwo
wych i administracyjnych, aby wydały od 
powiędnie nakazy i zarządzenia. 

Jeżeli ivamy brać przykład od obcych, 
wzorujmy się też na ustawach włoskich, 
które wypowiedziały walkę przeklętnikom. 
Przekleństwo publiczne niech będzie w Pol 
sce zakazane prawem, bo sprowadza ono 
demoralizację, jest dla nas dyshonorem i 
ujmą jako dla społeczeństwa szczerze ka
tolickiego, 'fen rząd zasłuży sobie na pra 
wdziwą wdzięczność ze strony kobiet i 
matek, który stanie na naszym stanowisku 
i ukróci falę przekleństw w Polsce. 

Nowa partnerka króla lafccGw 

Rozwiązanie KrzyżówHi. 

1 

Zdjęcie przedstawia wolne ćwiczenia druhen 

Fred Astalre i nie Oinger Roger* lecz 
ra niezależnie cd Glnger Rogers tańczy w Hfai.c p.t. Slial we inp*. 
to primabalerina Opery Nowojorskiej, i t t czele baletu w n 

UmH* z któ-
lisrffe! i ' :tor 

amianym filmie 
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Zycie W m z u w ar &iku <tr srszacD 
Dyrekcja Opery Warszawskiej zamknę 
sezon tegoroczny deficytem i nie wy-

nciła części należności orkiestrze, chóro-
\ baletowi i personelowi technicznemu, 
iększości pracowników należy się płaca 

i. połowę maja i za czerwiec. W sprawie 
j cdbyło Łię zebranie ogólne wszystkich 
połów opery, na którym wybrano spe-
iny komitet do wyegzekwowania zalc-

-ści. 
• * * 

Plac na Rozdrożu, na którym ma sta-
•': pomnik Marszałka Piłsudskiego, zmic 
l obecnie swój wygląd. Prowadzone są 
roboty ziemne. Cała ogromna część p!a-
od strony szpitala Ujazdowskiego, na 

• rej stanic w przyszłości .pomnik Wie l -
-go Marszałka, zamienia sic już obecnie 
icden przepiękny klomb. Będzie to naj-
'cnirjszy kwietnik stolicy. Półkolisty za 
szązony obecnie teren przybierze formę 
.liitcktoniczną. Po bokach rzucone zo-
^ną długie dywany trawników, które 
zettią żwirowe uliczki. Na środku po
stanie ogromny klomib kwietny długości 

• (Lm a szerokości 20 m. Mniejsze klomby 
i worzpne zostaną nieco w głębi od stro-

v szpitala Ujazdowskiego. Na frontowy 
•vieT!iik złożą s*ię wysokopienne pąsowe 
iksje, udekorowane od dołu begonia

mi i kannami. Na bocznych klombach za
sadzonych zostanie 2000 żółtych da-
Lllj. Kilka tysięcy wspaniałych' kwiatów, 
i bramowanych zielenią trawników, zmie
ni Plac na Rozdrożu na jeden z najpięk
niejszych zakątków stolicy. 

• • • 
Nastąpiło otwarcie staraniem stołecz

nego komitetu pomocy dzieciom i młodzie 
ży w Babjcach, na Czerniakowie, na Bie
lanach, w parku Sobieskiego i Pade/cw-
•skiego oraz w pułku radiowym sześć pół
kolonii letnich obliczonych na ok. 10 000 
nlzieci. W upalne dni leŁuie dzieciarnia 
jiniejśka znajdzie tam rozrywki, gry spoi
nowe i dobry posiłek. Jak zazwyczaj do-
fwożona będzie z odległych punktów tram 
jwajaml bezpłatnie. 

• • . 
Minister komunikacji wydał zarządze

nie o zmianie koncesji, nadanej Towarzy-
A lwu Warszawskich Kolei Dojazdowych. 
•Według zarządzenia tego Tow. W. K. D. 
- est zobowiązane zmienić w ruchu osobo-
I .ym trakcję parową na trakcję motorową 

>rft iv;}<»ił<nt>i*OłV<.j K O I J I W j f e m w i t — Qro-
.ciiów — Karczew w terminie do 1 czerw-

T C H Ó H U I V f BEKIO. mmm 
Z tym ^cleniem to jest prawdziwe nie- .nad tym zagadnieniem w wolnej chwili a 

szczęście Naturalnie dla takiego człowie- j dojdziecie do przekonania, że znacznie mą 
ka który ma świńską skórę i najbardziej j drzej ścinać byłoby kobietom całe głowy 

R 
1939 r. Ponadto Towarzystwo jest zo-
viązane rozebrać odcinek wąskotorowej 

" t o l e i Warszawa — Grochów — Karczew 
I dawnej rogatki moskiewskiej do stacji 

V,',irszawa — Grochów, znajdującej się 
przy zbiegu u l . Grochowskiej i Waszyng

t o n a . Rozbiórka tego odcinka nastąpi naj
d a l e j do dnia 5 lipca 1938 r. Towarzystwo 
H \ ' .KD. będzie musiało również, na żąda-
Ĵ-/e Zarządu Miejskiego, przenieść w ter
minie 6-miesięcznym budynek stacji War
szawa - Most na inne miejsce, wyznaczo-

Oye przez Zarząd za zgodą ministra komu
nio,'kacji po drugiej stronic mostu Kierbc-
watizia. Wreszcie na podstawie nowego za

rządzenia Towarzystwo zobowiązuje się 
cytprzebudować odcinek kolei wąskotorowej 
gr.Warszawa - Most — Jabłonna, przenosząc 
WłWedług wyboru Zarządu Miejskiego bądź 
mifcześć trasy tego odcinka od państwowej 
ka i i ' i i kolejowej do Pclcowjzny pod wał Go-

lędzinowski, bądź też przy części trasy te-
w ^ o odcinka wzdłuż państwowej l ini i kole-
k.^;<»wej na jej stronę północną. Poza tym 
^ T o w a r z y s t w o zobowiązane będzie przebu

dować po 1 czerwca 1941 r. całkowicie 
^ l u b częściowo swoje tory i budynki, poło-
. jjzone w granicach wielkiej Warszawy, prze 
|L nosząc je na żądanie na miejsca wyznaczo 
w ł a " 6 przez Zarząd Miejski. 

tam * • • 
Otwarte zostało w całości 

la dzieci w Ogrodzie Saskim, 
kąpieliska korzystali 
obecnie będzie ono ud 
i dla dziewcząt. 

tępa brzytew nie robi wrażenia, golenie 
jest sprawą obojętną. A le my wszyscy, któ 
rzy mamy skórkę na buzi delikatną i wraż
liwą, my wszyscy, którzy wiemy, że wy
starczy, aby golarz raz nawet przejechał 
się po naszej brodzie nie z włosem, lecz 
pod włos — i po godzinie już robią się nam 
pryszcze, my wszyscy, którzy mamy s z ^ r 
taić wrażliwe, że muszą one być golone z 
prawdziwym pietyzmem, wiemy najlepiej, 
jaka to tragedia golenie. I przy tym wszy
stkim kobiety mają jeszcze czelność twier
dzić, że to one są upośledzone przez los 
i naturę, że my się mamy znacznie lepiej, 
gdyż mamy wszystko wygodniejsze, że nic 
musimy ondulować włosów, czernić brwi, 
różować policzki, karminować warg i wy
rabiać Bóg wie jakich jeszcze głupstw. 

Moje panie i panienki. Wy tego wszy
stkiego nic musicie robić, a my naprawdę 
musimy się golić. Wyobraźcie sobie męż
czyznę na oficjalnym przyjęciu z owłosio
ną twarzą. Wyobraźcie sobie dyplomatę 
brodatego? Albo wąsatego aktora, grają
cego rolę młodzieńca gołowąsego? Jakże 
chętnie glosowałbym za wprowadzeniem 
przymusu zapuszczania brody, za karą 
śmierci dla golących się, ale cóż... 

Chociaż wszyscy jak jeden mąż cierpi
my z powodu konieczności golenia się, to 
jednak przyrodzona nam grzeczność wo
bec kobiet nie pozwala, aby przy pocałun
ku zadrapać damę nieogoloną brodą. I ty l 
ko dlatego, że mamy czułe serca i nie chce 
my robić bólu naszym partnerkom, codzien 
nie względnie co drugi dzień poddajemy 
się torturze golenia. Krew leje się ciurkiem 
z nadwrażliwej skóry. Ałun szczypie, 
woda kolońska pali, twraz jest po ogoleniu 
cała w ogniu, a my nic. Stale od wielu lat 
poddajemy się tym torturom tylko dla ko
biet. 

Czy warto, panowie? Zastanówcie się 

niż nam jeden włos z podbródka. 
Ponieważ nieszczęście musi być pełne, 

więc nie dość, że byle fryzjer uczy się go
lić na naszej twarzy, ale każdy taki gol i -
broda uważa za obowiązek, za nakaz u-
przejmości i dobrego wychowania zaba
wiać klienta rozmową. 

Człowiek w czasie golenia najchętniej 
skorzystałby z okazji, aby się przez kilka 
minut zdrzemnąć, ale cóż? Trzeba ciągle 
odpowiadać fryzjerowi, który nie ma in
nych zmartwień, tylko „umilać" nam czas 
rozmową. 

— Szanowny pan naturalnie dobrze się 
orientuje w tych sprawach, chciałbym więc 
zapytać uprzejmie, jak się skończy ta ca
ła historia z Sowietami? 

— Skończy się — warknę. 
— Jak? 
— Tak. 
— Niby co? 
— No tak. 
— Ach tak, naturalnie, szanowny pan 

ma zupełną rację, ja takie tak myślę, że 
się skończy. Ale - ale, a co pan sądzi o 
nawiązaniu serdecznych stosunków z Ru
munią? 

— Już nawiązałem. 
— ?? 
— Wypiłem przed obiadem kieliszek 

rumuńskiego wina. 
— H-ha-ha... dowcipniś z pana dobro

dzieja... kolonską?... puderek na całą 
twarz?.., 

U FRYZJERA. 
Bcnlo Belinger golił się u Abrama Za-

jera. Zajcr był zdenerwowany 1 przy go
leniu skaleczył Bcnia. Benio strasznie się 
zdenerwował l pobił Zajcra. Sędzia wcale 
się nie denerwował i skazał Bcnia na sie
dem dni aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

UiZuWu Z 
Katastrofa na 

Z Poznania donoszą: 

Pociąg wycieczkowy Poznań — Ludwi-
kowo najechał około godz. 18 m. 30 na 
przejeździe kolejowym przy szosie Poznań 
skiej na samochód osobowy A 67665 (wła 
ściciel p. Wincenty Kostrzewa, Porwań, 
Al . Marcinkowskiego 12), zdążający do 
Poznania. — Prowadzący samochód p. Ko 
strzewa nie zauważył zbliżającego się po
ciągu, Rdyż widok był zasłonięty drzewa
mi w ogrodach. Pociąg wlokąc samochód 
około 50 m. zgruchotał go w kawałki. P. 
Kostrzewa odniósł bardzo poważne obra
żenia zewnętrzne i wewnętrzne. Wezwane 
pogotowie odwiozło rannego do szpitala 
w Poznaniu. 

to pierwszy nieszczęśliwy wy-

Na przejeździe tym, gdzie bra* zapory, 

nie jest 
padek. 

O wypadku tym donoszą nam jeszcze 
następujące szczegóły: 

Stan Wincentego Kostrzewy, którego 
pogotowie ratunkowe przewiozło do szpi-
rala Przemienienia Pańskiego, jest bardzo 
groźny. Nieszczęśliwy odniósł zgniecenie 
klatki piersiowej, złamanie ręki i ogólne 
bardzo dotkliwe potłuczenia. 

Podobno Kostrzewa, jadący swym no
wym samochodem, zauważył nadjeżdżają
cy pociąg 7 odległości trzech metrów i 
nie zdołał już wozu zatrzymać. 

P. Wincenty Kostrzewa miał r'-^ne 
przedstawicielstwa handlowe, m. 5n. f ir
my węglowej i nawozów sztucznych „S i l -
montana" w Katowicach. 

• :0: -

Ctogrnu 

W Nowem nad Wisła. 

mieszka b. lokaj króla Karola II 
NOWE, nad Wisłą, 4. 7. — Przyjazd 

króla rumuńskiego Karola I I do Polski 
obudził zrozumiałe zainteresowanie w ca
łym kraju. 

W Nowem na Pomorzu, z racji przyjaz
du królewskiego gościa powstała swego 
rodzaju wielka sensacja lokalna, której bo
haterem jest fabrykant kafl i Marian Klein, 
zdun z zawodu, mieszkający przy ulicy 
Zduńskiej w Nowem. 

oOo 

Otóż okazuje się, t t wymieniony był 
w czasie swej bytności w Rumunii w la
tach od 1896 do 1899 lokajem królewskie
go dworu rumuńskiego i stąd zna obecne
go władcę rumuńskiego Karola, wówczas 
trzyletniego chłopca. 

P. Klein stał się popularną osobistoś
cią naszego grodu i opowiada on obecłiłc 
o swych dawnych przeżyciach w Rumunii. 

czy! kąpielisko 
Dotych-

wyłącznie 
>stępnione 

H o j n y r o z d a w c a d o l a r ó w 
p o d b i ł serce młodej Kobiety* 

S I L N E J F L O T Y W O J E N N E J I 
l - K O L O N I J i 

Z Borysławia donoszą: 
24-!ctnia mieszkanka Borysławia, pan

na B. A., córka biednych rodziców, miała 
ostatnio wyjść zamąż za 60-letniego męż
czyznę. Już był nawet ustalony dzień ślu
bu. W przeddzień ślubu przybyli do miesz
kania rodziców dziewczyny dwaj panowie, 
z których jeden przedstawił się jako kre
wny z Ameryki, zaś drugi jako jego sekre
tarz. Amerykanin z miejsca oświadczył się 
o rękę kuzynki. Ponieważ Amerykanin roz
dzielał krewnym i znajomym dolary na 
prawo i na lewo, panna A. postanowiła zer 
wać ze swoim niedoszłym mężem i przy
jęła oświadczyny Amerykanina, z którym 
postanowiła wyjechać do Ameryki. W krót 
kim czasie Amerykanin załatwił wszelkie 
formalności związane z wyjazdem swej 
przyszłej małżonki za ocean. Po załatwie
niu tych formalności Amerykanin wziął 
ślub w jednym z miast Małopolski, gdzie 

i zostawił swą żonę, polecając jej w ozna-

Hf _W*a\ tmm CBB ffe u» flMBfc M M gUh atBcffi •BÓTÓV B BI 

• <atoy uniemożliw ć pościg. "1 

czonym dniu udać się do Wiednia, dokąd 
Amerykanin wyjechał. Rodzice otrzymaw
szy wiadomość o tym, zaniepokojeni o los 
córki, wyjechali do owego miasta I spro
wadzili córkę z powrotem do domu. Na
stępnego jednak dnia ów Amerykanin wró 
cił samolotem z Wiednia i zabrał swą mał
żonkę, odjeżdżając, jak zapowiedział, do 
Paryża. 

Z Bydgoszczy donoszą 
W godzinach popołudniowych las w 

Rynkowie pod Bydgoszczą był widownią 
napadu rabunkowego, zakrojonego na mo
dłę gangsterów amerykańskich. 

Lasem popędzał kozy jeden z miejsco
wych parobków, gdy nagle na drodze le
jnej zjawiła się bryczka, zaprzężona w pa
rę koni. na które i znajdowali się trzej oso
bnicy. Jeden z nich, zatrzymawszy parob
ka, usiłował go nakłonić do sprzedaży kóz. 
Soołkawszy się z odmową amatorzy kupna 
--rzuci l i worek na głowę parobka, by go 
w ten sposób obezwładnić i zabrać kozy. 

o q o 

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE P. K. O. 
w czerwcu 1937 r. 

W miesiącu czerwcu wkłady oszczę
dnościowe, jak również liczba oszczędza
jących, wykazują znaczny wzrost. 

Stan wkładów zwiększył się o 11.721.460 
osiągając na dzień 30 czerwca 1937 roku 
sunie zł. 715.812.767. 

Jednocześnie ze wzrostem wkładów 
oszczędnościowych zwiększyła się w tym 
czasie i liczba oszczędzających w PKO-
W ciągu czerwca br. PKO. wydała 53.785 
nowych książeczek oszczędnościowych, 
osiągając na dzień 30 czerwca 1937 roku 
ogólną ilość 2.551.889 czynnych książe
czek. 

RADIO-K4Clt f * 
N I E D Z I E L A , 4 LIPCA. 
Warszawa I (Raszyn) 

1 inne Rozgłośnie Polskie. 
8.00 Sygnał M M 1 pieM J*faj«wiema Panno" 
8.03 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla m i l 1) Gazetka rolnlrza, 2 ) Mu

zyku z płyt, 3) Przed żniwami — pogadanka 
9.00 lbcgionaliiu transmisja i Chełmna (przea To. 

ruń) 
11.20 Kezerwa 
11.23 Swifto Indian Amor>kań>kirh „Pow . TTow*. 

TranMnicja z Magstuff — Arizona — Ameryka 
Północna (przrz Hr r l i n ) 

11.57 Sygnał czasu 1 lirjnnl i Krakowa 
12.03 Poranek w wykonaniu orklrftry P. R. 
13.00 Przegląd kullurulny 
13.10 koncert rozrywkowy 
11.10 „Kariera Ciapy" — opowiadanie dla dzieci 

starszych 
15.00 Audycja dla w»i: 1 ) Przegląd rynków pro. 

duktów rolnych, 2 ) „Wieczorem przted ka zol. 
ika chata" — *luchowi»ko z Torunia, 3 ) Sport 
1' wychowanie fizyczne na w»i — pogudanko 

ID (Ul Pol-I.ii kapela ludowa l'cl. D/.icrżanow>>ku'go 
17.00 „ ( izepiny" — ł łui lmwi»ko regionulne (ohraz 

t wcił.la na Górnym .śla-ku) — i Katowic 
17.30 Keportaz z żyeia 
18.00 Podwieczorek przy mikrofonie. Transmisja i 

kawiarni „lisplunaile" w Poznaniu 
W przerwie około g. 18.55: „W kotle man-

dżur>kim'* — felieton z W i l n 
20.00 W dniu swicla Ameryki — jdyty 
20.35 Program na jutro 
20.10 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 „Pod dachami Warszawy" — Wesoła Syrena 
21.10 V. •. , sportowe zc wszystkich rozgłośni 
22.00 lteeital skrzypcowy 
22.30 Pieśni w wykonaniu Jadwigi ITennert 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny i przeglgd prasy 
2.00 Programy lokalne 23.00-

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
8.35 Muzyka % płyt 
8.55 Program na dzil 

13.00 „Czy aktorzy luhia grać w polskich sztukuch. 
(f«Ueton) 

14.40 Audycja dla dzieci 
20.00 Poradnik sportowy dla* robotników 
20.15 Zespół cyłr 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — P'y»7 

P O N I E D Z I A Ł E K , 5 L IPCA 
Warszawa 1 (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie, 
6.15 Pirsu poranna 
6.18 Gimnastyka 
6.38 Muzyk* i płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.10 Muzyka i płyt 
8.00 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 1 łicjnal i K r A o w t 
12.03 Dziennik południowy **»• 
12.15 Praca gospody* w caaelfl łnlw — pofaoUnkł 

dla gospodyń wiejskich 
12.25 Marsao artystyczna — płyty 
12.10 Od wurszlatił do warsztatu: Praca drukarz* 

(z Poznaniu) 
13.00 Przerwa (Programy lokalne). 
15.45 Wiadomości gospodarczo 
16.00 Gdy wielcy ludzie byli mallr „Mały Korsy

kanin" — audycja dla dzieci starszych — IO 
Lwowa 

16.15 Utwory fortepianowe na cztery rjca 
16.45 „Tajemniczy człowiek — pułkownik Lawren. 

ce" — felieton 
17.00 Muzyka 
17..r.l) „Zul.r" — pogadanka g Krakowe 
18.00 Program na jutro 
18.05 Muzyka i płyt 
18.T.0 Pogadanka aktualna 
1'l.fll) Audycji żołnierska 
19.30 Po czwartym biegu kolarskim dookoła Pol-. 

ski 
19.40 Pływactwo polskie na przełomie — pogadu* 

ka sportowa 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Koncert rozrywkowy 
tOstS Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 W setna rocznice urodzin Władysława ŻeleOs 

skiego. Koncert orkiestry P. R. 
22.50 Ostatnie wiadomoicl dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny 1 przegląd prasy 
2 3 . 0 0 - 2 . 0 0 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz 
12.15 Program na dzil 
12.20 Parę informaryj 
12.25 Marsze artystyczne — płyty » T a r n a w y 
I3.JS Godzina piosenek — p'y<y 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich* 

„Ramolki" — A. Wilkońi-kicgo — część I .-z.u 
15.15 O wszystkim po troszku 
13.20 Utwory wiolo 
-5.42 Łódzkie wiad 

po 
o n r z e l o w e — 

Na krzyk napadniętego zbiegli się robotni
cy leśni, na widok których bandyci zacięli 
konie i zbiegli. 

Wydostawszy się na polanę, zuchwali 
osobnicy porwali pasącą się na łące kro
wę rolnika Klossa z pobliskiego Niemcza. 
Na alarm poszkodowanego podjęli pościg 
włościanie, uzbrojeni w kłonice. Opryszki 
chcąc uniemożliwić pościg, podpalili 
las. Pożar wkrótce ugaszono. Wreszcie zło 
czyńcy widząc, że nie ujdą pogoni, pozo
stawili porwaną krowę i odjechali w nie-
wiadomym kierunku. Energiczne dochodzę- _ fUgg 
nia w toku. 

latfclefonuf 
zaraz 

f% 18248 lub 102-29 

P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICINA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Specjalny R«bln»t k osmolyczny. 
Czynna od 0 r. da • w. 1'anlo przyjmuje lokarz-ltobleta 

PIOTRKOWSKA 88 Tel . 143-63. 
P O R A D A 3 Z Ł -

_ Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
SpecJ. chorób kobiecych i n k u a z e r J a 

przeprowadziła się na 

Śródmiejską 2S t e i . 240-10. 
przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wiecz. 

a otrzymywać będziesz 
„ E C H O " od jutra w do
mu. Prenumeratę; zama
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie

siąca. 

P r y w . i t n a 
P r z y c h o d n i a 

( c h o r o b y k o b i e c e i c i ą i o ) GINEKOLOGICZNA 
, by k o b i e c e i c i ą ż a ) 

Z gier sic o 24 
Dr Praport Dr. Feldman 

od 10 — 1 od 3 — 6 

płyty 
adomości giełdowo 

18.00 „liałuty w płomieniach" (wspomnienie 
żaru) — felieton społeczny 

18.10 Życia artystyczne 
18.1 
18 
23.00 

z po. 

.1" , Muz>ka skandynawska — płyty z 
• * 5 Łódzkie wiadomości sportowo 

- -23.30 M „ Z ) k a u m e n m z płyt 

Krakowa 

ZEBRANIE KOWALI . 

W niedzielę 11 lipca o godz. 10 w lo 
kalu własnym przy ul. Kilińskiego 85 odbę
dzie się zebranie kowali w sprawie pod
wyżki płac i zawarcia układu zbiorowego. 
Członkowie proszeni są o liczne i punktu
alne 'c stawiennictwo. 

Zarząd. 

MOTOCYKL Norton 500 garnv, mało uży 
wany z wózkiem M. P. sprzedam. Oglą
dać po uprzednim porozumieniu się pisem
nym pod adresem Zduńska Wola, Rynek 
2 , doktór Grinbutt. 

MĘŻCZYŹNI! Wyroby gumowe, tuzii.: 
Białe 2.60, Różowe 3.—. Transp ; n t 3.70 
wysyła dyskretnie za pobraniem Kraków, 
skrytka 431. 

CZELADNIK krawiecki lepszy potrzebny 15 ZŁOTYCH trwała ondulacja, grube natu-
natychmiast. Kuda Pabianicka, przystanek ; ralne loczki w znanym zakładzie fryzjer-
tramw Marysin" Jan Stępnik, ul. Sta- skim „Bogusław", Abramowskiego nr. 15, 
szica 114. ' teł. 261-31. 
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Dz £ zobaczymy grę Rumunów. 
•lUlU N I E D Z I E L A NA BOtlSKAC I * — 

Ustawa turystyczna polsko-włoska 
wchodzi w najbliższych dniach w życie. 

w postaci efektywnej 

Niedziela na boiskach. 
Program imprez niedzielnych jest na

stępujący: 
W Warszawie. 

Na Dynasach w godz. 18 — 19 zakoń
czenie międzynarodowego wyścigu kolar
skiego dookoła Polski. 

Na Polonii o godz. 18-ej mecz piłkar
ski Łódź — Warszawa o puchar Prezy
denta R. P. 

Na Szczęśliwicach — narodowe zawo
dy strzelecko-myśliwskie. 

Na żoliborzu — zawody sportowe mło 
dzieży robotniczej w charakterze propagan 
dowym. W programie turniej piłkarski j u 
niorów, gry sportowe, biegi na przełaj 
i t. d. 

W kraju. 
W Łodzi międzypaństwowy mecz pił

karski Polska — Rumunia oraz start do 
ostatniego etapu wyścigu dookoła Polski 
Łódź — Warszawa na dystansie 141 kim. 

W Krakowie — mecz reprezentacyj l i 
gowych Krrkowa i Poznania. 

W Chorzowie—zakończenie mistrzostw 
'lekkoaltctycznych Polski. 

W Katowicach — mecz o puchar Pre
zydenta Śląsk — Poznań, występ drużyny 
Ujpest z Budapesztu w szczypiorniaku oraz 
kolarskie mistrzostwa Polski Policji Pań
stwowej. 

W Bielsku — mecz watcrpolo o mlstrzo 
stwo ligi Hakoah — AZS. 

W Stanisławowie — mecz o puchar Pre 
lydenta R. P. Stanisławów — Kraków. 

W Łucku — mecz o pucha* Prezydenta 
R. P. Wołyń — Wilno. 

W Gdyni — turniej tenisowy o mlstrzo 
itwo korpusu podoficerskiego. 

W Gdańsku — międzynarodowe rega
ły wioślarskie z udziałem polskich' osad. 

Za granicą. 
W Rydze — zakończenie mistrzostw 

tenisowych Łotwy z udziałem polskich te
nisistów. 

• * • 
Dziś o godzinie 18-fej na stadion ŁKS-u 

wybiegną reprezentacyjne'drużyny Polśkij 
Pumunii, aby rozegrać ósme'już z 'kole i ' 
zsrody w piłce nożnej. 
Aktorami lego wielkiego meczu będą 

^̂ Ppniący zawodnicy zc strony Polski: 
^ ^ B r a m k a — Madejski (Wis ła) , rez. Pa-

owski (Cracovia). 
Obrona — Giemza (Ruch)', Szczepa

niak (Pol.)'. 
Pomoc — Kotlarczyk II (Wis ła) , Wa-

'lewicz (Pog.). Krzyszklewicz (Warta) . 
Atak — Piec I (Naprzód), Piontek 

AKS), Matyas (Pog.), Wil imowski, Wo-

darz (Ruch), rezerwowy: Schcrfke (War
ta). 

Zestawienie zespołu Rumunii nie jest 
znane aż do ostatniej chwil i. Opiekun dru
żyny rumuńskiej posiada do dyspozycji na
stępujących graczy: 

Bramkarze — David (Oradea), i Pavlo-
vici (Ripcnsia). 

Obrońcy — t Burger (Ripensia), Albu 
(Venus), Sfera (Venus), Buibas (Arad). 

Pomocnicy — Vintilla (Rapid), Juhasz 
(Oradea), Rafinsky (Rapid), Scovran (Pc-
trosani), Rasinaru (Rapid). 

Napastnicy — Dobai,,( Ripensia), Bodo-
la (Venus), Baratky (Rapid), Moldoyetnu 
(Rapid), Covaci (Oradea), Georgescu (Ra 
pid) . 

Z liczby tej wybierze dziś ostatecznie 
jedenastu, którzy zmierzą się z jedenastką 
polską. 

Sędzią zawodów będzie p. Klub z Jugo
sławii, a liniowymi pp. Wardęszkiewicz 
(Łódź) i Sznajder (Kraków). O godzinie 
16-tej odbędą się zawody juniorów W i 
dzewa i P.T.C. 

Zawody otrzymają uroczystą i wspania 
łą oprawę. Stadion udekorowany został 
wielkimi flagami o barwach obu państw, a 
trybunę i loże honorowe przybrano podob
nymi małymi chorągiewkami.' 

Widownin stadionu zdołano powiększyć 
do pojemności 24 tysięcy widzów. Wszyst 
kie niemal bijejty rozspj-zedane zostały do 
dnia.wczprajsYego."Dzii kasy będą otwar
te "od godz. 14-tej. Specjalnie uruchomione 
zosUną^kasy^sprzecjające bilety dla mło-
d z i e ż y^s zk*o 1 n c j} i ̂ d źi e c i. 

Bramy*sfadiojiu'dJa' publiczności zosta 
,ną ^ojwarte^o godzinie J4-te j . O .godzinie 
17,3Ófźqs^aną zamknięte i wówczas nikt 
już"nio'2ib£dzie mógł dostać się na widow-
mę. Dopiero po zakończeniu gry znów bra 
my^ zostaną otwarte dla odpływającej pu
bliczności." 

W związku z olbrzymią liczba widzów, 
wszyscy przybywający \na'mecz winni skru 
ipiilalnie,podporządkować się przepisom, 
panu j ąc y n^ji/i * sĵ a i Home. P r z y c h o dżjć^n "a 1 e-
i y ^ x ^ ^ ^ j , ^ z a i m o w a ć miejsca*wyłącznie 
oznaT-zime^na Kilccic^orazw-c wszyslkim 
stosować "się do zarządzeń funkcjonariuszy 
policji, straży ogniowej oraz przedstawi
cieli związków, zaopatrzonych w odpowied 
nic opaski. 

Organizatorzy wierzą, Iż publiczność 
łódzka zda egzamin i ugruntuje przekona
nie, że Łódź jes> znakomitym terenem dla 
organizowania reprezentacyjnych imprez 
sportowych. 

WARSZAWA, 4.7 — W dniach najbliż 
szych wchodzi w życie ustawa turystycz
na polsko - włoska zawarta w Rzymie. 

Na podstawie tej umowy wyjazdy do 
Italii mogą mieć miejsce bez ograniczeń 
pod warunkiem wykupienia czeków tury
stycznych (akredytyw) w wysokości od 
100 do 500 zł na każdy tydzień pobytu 
przy wyjazdach indywidualnych i po 75 
do 250 zł na każdy tydzień przy wyjaz
dach zbiorowych. 

W związku z powyższym Min. Spraw 
Wewnętrznych wyjaśnia, iż paszporty do 
Italii wydawane są, zgodnie z obowiązu
jącymi postanowieniami na zasadach przy 
jętych w stosunku do państw (Bułgaria, 
Jugosławia. Rumunia, Węgry) , do których 
środki płatnicze z krają mogą być wywo 
żone w postaci czeków turystycznych (a-

kredytyw), a nie 
waluty polskiej. 

Warunkiem wydania paszportów do 
krajów wymienionych jest obowiązek wy
kazania się wobec władzy paszportowej 
zaświadczeniem upoważnionej instytucji 
bankowej (dewizowej), stwierdzającym 
wpłacenie odpowiedniej kwoty na ważny 
do danego kraju czek turystyczny (akredy 
tywę) przy czym dzieci do lat 4 wolne są 
od obowiązku posiadania akredytywy. 

Opłatę za paszporty indywidualne do 
Italii należy pobierać w wysokości 40 zł 
za czas ważności paszportu do 2 miesię
cy i 80 zł za czas dłuższy aż do jednego 
roku. 

Opłaty za paszporty zbiorowe pozo
stają niezmienione. 

Zdjąć te kajdany! 
A W A N T U R N I C Z E K O B I E T ? . 

ŁÓDŹ, dn. 4.7 — Po jednej z rozpraw 
aresztanckich w sądzie grodzkim w Ło
dzi, policja wiedząc, że dwaj skazani aresz 
tan.i zdradzają zamiary ucieczki, skuła 
obydwóch kajdanami. 

Wtedy z ław dla publiczności zerwały 
się dwie kobiety i krzycząc ,/ i ie kuć" 
„zdjąć te kajdany" — rzuciły się w kie
runku policji. Ponieważ posterunkowi o-

P O S Z U K U J E M Y 
zaufanego pana (zawód 1 miejsce zamie
szkania obojętne), któremu na miejsou u-
rządżimy samodzielną rejonową składnicę 
wysyłkową ( t»z składu)'. Stały miesięcz
ny ̂ dochód zł. 580. — Zgłoszenia pod 
T.220'V"do „Adcma" - Box 187, Klagenfurt 
^ " A u s t r i a . 

czywiście nie spełnili tych żądań, kobiety 
obsypały ich najstraszniejszymi wyzwiska 
mi. Powstało zamieszanie, sąd musiał 
przerwać sesję, publiczność powstawała z 
miejsc i dopiero zamknięcie kobiet do are 
sztu przywróciło spokój. Awanturniczymi 
.niewiastami okazały się przyjaciółki ska
zanych M. Fajgel i W. Dudek. 

Policja spisała im protokół i skierowa 
ła sprawę do sądu. 

Rozprawa przeciwko Fajgelowej odby 
ła się już przed kilku tygodniami, a w 
dniu wczorajszym na ławie oskarżonych 
zasiadła W . Dudek, która przed tym le
żała w szpitalu. 

Po przeprowadzeniu przewodu, sąd 
skazał oskarżoną za zakłócenie spokoju w 
gmachu sądowym i znieważenie policji po 
4 miesiące aresztu za każde z tych prze
stępstw i wyrokiem łącznym na 4 m. are
sztu. 

WILNO, 4.7 — W 2-im dniu Kongre
su Mariapskiego w Wilnie w godzinach 
porannych odprawione zostały uroczyste 
nabożeństwa w Ostrej Bramie. 

Od południa zaczęły obradować sekcje 
kongresu, na których wygłoszono referaty. 

Wielki sejm 
nauki polskie j u/e Lwowie . 

WARSZAWA. 4.7 — W driiu 3 lipca 
minister WR. i OP. prof. dr Wojciech 
Świętosławski wyjechał do Lwowa na 15 
zjazd lekarzy i przyrodników polskich, roz 
poczynający się w dniu dzisiejszym. 

AAinistcr będzie reprezentował na zjeź 
dzie Prezydenta R. P. i premiera gen. 
Sławoj Składkowskiego. 

— Odczyt profesora — 
Stanisława Grabskiego 

WARSZAWA, 4,7 — Wczoraj w Biu 
rze Planowania OZN profesor Stanisław 
Grabski wygłosił odczyt na temat wytycz
nych gospodarczych Polski. 

Po przegranej w karty 
r z u c i ł s l e . p o d p o c i ą g u 

ŁÓD2,_dnia^4 lipca. — W , dniu wczo-
rajszynY^na^orze kolejowym^,pbmiędzy sta 

fcjamj' ( Widzew " i C ho jiiiy : znalezień o zwło
ki "mężczyzny w okrołpny' sposób zmasa
krowane przez koła pociągu. 

Powiadomiona o wypadku, policja wdro 
żyła dochodzenie i ustaliła, że przejecha-

ul. Rejtana 19. Nejman popełnił samobój
stwo, rzucając się pod koła pociągu. 

Przyczyną desperackiego zamachu naj-
pewnej był fakt przegrania w karty przez 
Nejmana posiadanej kwoty pieniędzy. 

Zwłoki samobójcy zabezpieczono na 
miejscu wypadku do czasu przybycia ko-

nym jest Henryk Nejman, zamieszkały przy misji sądowo-lekarskiej 

>opończyk zalał pierwsze miejsce 
międzynarodowych zawodach kolarskich. 

« l | « l l l » p « > « > " — gwm^-m | 

W obradach bierze udzii I W . 

W międzynarodowych zawodach kolar 
uch w Rydze w piątek w biegu na 1000 
. trzykrotnie startował Popończyk, zaj-
ując ostatecznie pierwsze miejsce i ma-
>c 8 pkt. przed Leineksem 7 pkt. 

W biegu na 10 km. za prowadzeniem 
lOtoru startowało 4-ch zawodników z Po 
akiem Puszem włącznie, który dal swoim 
rzeciwnikom 35 mtr. for. Na mecie Pusz 

przyszedł na drugim miejscu, tracąc do 
swego zwycięzcy półtora metra w forach. 

W drugim biegu na 10 km. za motora 
mi startował Popończyk. Przeciwnik Pola 
ka z niewiadomych przyczyn puszczał gaz 
z motoru. Gaz ten dławił jadącego o parę 
metrów wtyle Popończyka. Ksztusząc się, 
Popończyk jechał dalej. Dopiero w 36 o-
krążeniu wycofał się po pęknięciu opony. 

KATOWICE, 4,7 — Dnia 3 bm. ro z po 
czął się w Katowicach dwudniowy ogólno
polski walny zjazd, delegatów Zrzeszenia 
Zw. Zaw. Pracowników „Mie jsk ich R. P. 
na który przybyło około 200 delegatów. 
O godz. 9-ej odprawiona została uroczy
sta Msza św. w kościele Najśw. Marii Pan 
ny, na której byl i obecni delegaci Zwią
zku z prezydentem dr. Kocurem na czele. 

należg do Polki, a nie Niemki 

MEBLE kompletne i pojedyncze, od 
skromnych do najwykwintniejszych od zł. 
500 za kompletne urządzenie pokoju. 
Wszelka zamiana. Poleca Wytwórnia K 
Galara ul, 
231-80. 

Po czym uczestnicy zjazdu ze sztandarem 
udali się na Plac Wolności, gdzie prezes 

związku dr Baryszewski złożył wieniec 
na płycie Nieznanego Powstańca. 

Obrady zjazdu rozpoczęły się o godz. 
11-ej w sali teatru im. Wyspiańskiego. 
Przewodniczącym zjazdu wybrany został 
prezes miejscowego Związku Zrzeszenia 
Pracowników AAiejskich Franciszek Lud
wik. Następnie wygłoszono szereg refera
tów. 

Piotrkowska 275, tel. 262-05 

f W związku z wiadomością o pobiciu ko rekordem niemieckim kobiecym. Rekord 
ez studentkę instytutu wychowania f i-1 światowy długotrwałości lotu na 3 r z e _ 

tycznego Lne Wetzel światowego rekordu 
<obiecego długotrwałości lotu na szybow
cu, (Inga Wetzel przebywała w powie
trzu 18 godz. 31 min.), donosi Aeroklub 
p)znaivki , że czas uzyskany przez Niem
kę nie jest rekordem światowym, lecz tyl 

szybow
cu należy do członkini Aeroklubu poznań 
skiego p. Wandy Modlibowskiej. Wynosi 
on 24 godziny i 14 min., a został ustano
wiony w Bczmiechowej w maju br. i uzna 
ny przez F. A. I. 

ZAGINĘŁA suczka ratlerek, wabi się 
„Iz ia". Odprowadzić za wynagrodzeniem 
ul. Kątna Nr. 17. Borucki. 

Jędrzejowska wicemistrzynią świata w tenisie. 
«TI£LKl SUKCES P O L K I * 

LONDYN, 4,7 — W finale turnieju te 
Jisowego o mistrzostwo świata w tenisie, 
ędrzejowska pokonana została przez An
ielkę Round po dramatycznej walce 2:6, 

. :2, 5:7, Round zdobyła w ten sposób mi 
strzostwo świata w tenisie. 

Jędrzejowska po raz pierwszy w dzie
jach polskiego tenisu zdobyła wicemistrzo 
stwo świata. 

Tytuły mistrzów świata zdobyli : 
w grze pojedynczej panów — Budge 

k ( Ameryka), 
kv gze pojedynczej pań — Round (An-

l ia), 
w grze pojedynczej pań — Rcund (An 

udge (Ameryka), 
w grze podwójnej pań — Mathieu i 
;ke (Francja i Angl ia). 

w grze mieszanej — Budge i Marble 
(Ameryka). 

Jutro na obiad: 
Zupa na kościach cielęcych z ryżem, 

wątróbka duszona ze śmietaną, kompot z 
czereśni. 

WINSZUJEMY. 

Jutro: Antoniemu 
Wschód słońca 3.36 
Zachód słońca 20.00 
Długość dnia 16.24 
Ubyło dnia 8. 
Tydzień 27. 

SZKOŁA psów; wyucza bezkonkurencyj
nie wszelkiej tresury. Sprzedam tanio ber 
nardyna. Radogoszcz, Szosa Zg. 47 Adolis. 

PLACE do sprzedania w okolicy Rzgow
skiej i Dąbrowskiej, przy ul. Łukasińskie
go, Jachowicza i Słowackiego. Dojazd 11 
— 4 7. Wiadomość w Łodzi ul. Rzgow
ska 37 m. 12 1 p. w godz. 13—20 u 
Jędrychowskiego. 

PLAC na ul. Mianowskiego tanio do sprze 
dania. Wiad. Sienkiewicza 6 u gospoda

rza. 

(zy nie za późno* 
WARSZAWA, dn. 4 lipca. — Zrzeszę 

nie kupców broni i przyborów myśliw
skich postanowiło obniżyć o 10 procent 
ceny na naboje myśliwskie. 

[ Piotrkowa do Tomaszowa Naz 
WARSZAWA, 4 lipca — Minister spra 

wiedliwości zarządził przeniesienie akt hi 
potecznych dotyczących powiatu tomaszow 
skiego mazowieckiego Sądu Okręgowego 
w Piotrkowie ryb. do Tomaszowa Maz. 

Pim wróży. 
| na dzisiaj pogodę H 
ŁÓDŹ, 4.7 — Przewidywany przebieg 

pogody do wieczora dnia dzisiejszego: Pol 
skę zalega powietrze zwrotniko-morskie i 
proces ten będzie przebiegał także w cią 
gu doby najbliższej. Wobec tego będzie 
panowała pogoda słoneczna i ciepła z 
przejściowym wzrostem zachmurzenia ty
pu kłębiastego w godzuiach południowych 
Lekka skłonność do burz. Rankiem miej
scami mgły. Słabe wiatry miejscowe. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni (Piotrkowska 94) — Żoł

nierz królowej Madagaskaru". 
Teatr Letni w parku Staszica — Dudek. 
Casino: — Sam Dodsworth. v 

Corso — I Kły i pazury, II Srebrna tor
peda. 

Europa: — Władca podwodnego świata. 
Grand-Kino — Detektyw. 

Ikar. I. Burzliwa miłość. I I . K ró l ów 
tańca. , i 

Metro — Barbara Radziwiłłówna. 
Palące: — „yar ietes". 
Przedwiośnie — Pani minister tańczy. 

Rakieta. Melodie z nad Dunaju. 
Rlalto — Czardasz, Tokaj , Miłość. \ 

Stylowy — Tajemnica starego zamku. 

W Y S T A W Y . 
i r S — P a r k S ienk iewicza) W y s t a w a G r a f l 

ków f rancusk ich i dw ie zb iorowe. 
Wystawa o b o z ó w P o l s k i e j YMCA w gma

chu p r zy u l . Mon iuszk i nr . 4-a, czynna codz ien
nie od godz iny 18-tei do 22-ej. 

W y s t a w a hodowl i j e d w a b n i k ó w w szkole i m . 

T E A T R L E T N I W P A R K U STASZICA. 
Dziś i codziennie o godz. 9-ej wiecz. publicz

ność bawi się doskonale w Teatrze Letn im w prze-
m i ł y m parku Staszica na świetnej farsie Feydeau 
„Dudek" . Brawa przy otwartej kurtynie zbierają, 
brawurowi wykonawcy tej . » t u k i z Chojnacka, 
Goslawska, Łerka, Skrzydłowska, Tymowska, Hle-
rowskim, Kondratem VTinawerem i Szletyńskim na 
czele. Ceny niskie. 

DR MED. 

T+ MALINOWSKI 
G D A Ń S K A 5 7 

CHOROBY O C Z U 
CHIRURGIA. OKA. 

p o w r ó c i ł 
i przyjmuje chorych codziennie 

od 19 do 20,30. 

ZAWODOWA krawcowa przyjmuje do na
uki kroju. Naucza rysunków zasadniczych, 
modelowania i kroju dziecinnego. Opłata 
tygodniowa 2 zł. Żwirki 26, 2 of. parter 
m. 26. 

MAGIEL 
Targowa 

do 
29. 

sprzedania bez mieszkania, 

MIEIAC REKLAMOWY trwałej ondulacji 
5 zł.. Uwaga! wałek lub loczki 3 zł. z 
gwarancją, ul. Targowa 32, pierwszy od 
ul. Nawrot. 

KOMPLET trwała ondulacja zł. 5 — Uwa
ga! Wałek lub loczki tylko zł. 3, Fryzjer, 
Targowa 38. 

OSTATNIA OKAZ|A WYJAZDU NA TARGI 
GDYŃSKIE. 

W dniu dzisiejszym zostają zamknięte 
Targi Gdyńskie. Kto jeszcze nie zdążył zwie 
dzić Targów, lub odkładał zwiedzenie na 
ostatni moment, powinien skorzystać z oka- | stoły, K r z c s t riekoracviny 
8ji, aby obejrzeć liczne ekspenaty budowla- ; Zakład tapicersko-dekorac>jny 
no, wzorv nawierzchni dróg, pokazowe stoi
sko Izby Przemysłowo-Handlowej 

T E A T R L E T N I PRZY U L . P IOTRKOWSKIEJ 94. 
Stale zapełniona widownia jest najlepszym dowo 

dcm tego ogromnego powodzenia jak i z miejsca zdo 
była kapitalna Ftarowarszawska farsa Dobrzyńskie 
go „Żołnierz królowej Madagaskaru" w mistrzów 
skiej przeróbce Juljana Tuwima a w koncertowym 
wykonaniu Mrnzińskiego, Ankwi rz , Dąbrowskiej, 
Dunajew»ki - j , Połomskiej, Sykul.-kiej, Modrzcńskie 
go, Gurynowicza, Korwina i reżysera sztuki K. Ta
tarkiewicza. 

„Żołnierz królowej Madagaskaru" grany jest co 
dziennie o godz. 9-ej wiccz. 

Dr med. 

J e r z y S U D Y A 
AUuszer Ginekolog 

9LCgiOIlÓW 11, teł. 115-27 

114-28. . wykazu
jące warunki uprzemysłowienia Gdyni, wzo 
rerwe opakowania towarów eksportowych,1 ~ 
samochody, motocykle i- rowery, wielka ma- • WAZNfc 
pę plastyczna Szwajcarii Kaszubskiej i cały 
szereg innych. 

Na Tar^i Gdyńskie obowiązuje zniżka ko 
lejowa w wysokości 75 proc. Karty ucze
stnictwa nale'żv nabyć przed wyjazdem w 
biurach prdróży „Orbis" i „Wajjons-Lits-
Cook". w Ks. Kol. „Ruch", w Izbach Prze-
mvsłcwp-Handlowych, Rzemieślniczych, Kor 
priracjach Kupieckich i Cechach. 

przyjmuje od g. I — I O rano i 4—8 wiecz. 

OTOMANY, tapczany, garderoby, łóżk :a, 
stoły, krzesła na dogodnych warunkaerh. 

i stolarsk:. 
Józef Martynowski Pomorska 30, tel. 

DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępne! 

Czy jesteś członkiem 
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ARTYŚCI W ZACISZU DOMOWYM. 
0 * 

Przykładny mąż słodkiej Jeanetki. 
Większość gwiazd ekranu posiada że 

użyjemy tego wyrażenia, podwójną indy
widualność, podwójną osobowość. Publicz 
mość zna swoich przyjaciół jedynie z ekra 
nu i przypisuje im przeważnie taki charak 
ter, jaki po większej części na ekranie 
przejawiają. W rzeczywistości jest prze
ważnie przeciwnie. 

Fred Astaire np. znany jest całemu 
światu jako człowiek dobroduszny, nie ma 
jacy nigdy do nikogo złości, który spędza 
swój czas pomiędzy krawcem a dancin
giem. Przyjaciele Freda Astaire'a znają 
go z innej strony. Wiedzą, że elegancja 
nie posiada żadnej wagi dla tego młodego 
człowieka, wiedzą, że to człowiek ciężkiej 
pracy .bardzo poważnie myślący. Dla 
przyjaciół jest niesłychanie uczynny. Nie 
ma takiej ofiary, jakiej by nie poniósł dla 
przyjaciela w potrzebie. Uwielbia konie, 
których kilka posiada w swej wi l l i i kocha 
fi lmy z Dzikiego Zachodu. 

, Ginger Rogers, która jest dla publicz
ności typową amerykańską ,.gir l" zawsze 
śmiejącą się. rozbawioną, obracającą się 
w atmosferze zbytku i wesołości, przed
stawia się w rzeczywistości zupełnie ina
czej. Dla personelu studia jest to młoda 
kobieta spokojna i poważna, ubrana czę
ściej w kostium sportowy niż w suknię 
wieczorową i co .najciekawsze — kobieta 
nie malująca się nigdy, ani warg ani po
liczków. 

Gene Raymond jest dla publiczności 
całego świata romantycznym donżuanem. 
Hollywood zna go jako sportowca, który 
przeważną część wolnego czasu spędza 
albo w stadionie sportowym, albo nad 
wodą. Wieczory poświęca Gene Raymond 
muzyce. 

Katarzyna Hepburn jest może jedyną 

aktorką w Hollywood, której nie zna pu
bliczność ani personel atelier. Role, które 
kreowała są tak różne, że publiczność nie 
potrafiła wyrobić sobie o niej pewnego 
zdania. Przy pracy zaś — jak długo znaj 
duje się w studio jest idealnym towarzy
szem, idealnym współpracownikiem, jak
kolwiek narzuca wszystkim dość władczo 
swoją wolę. Po skończeniu pracy, wycofu
je się w swoje zacisze domowe. 

Typową dziewczyną francuską, wesołą, 

rozśpiewaną nie biorącą życia poważnie 
jest Lily Pons, „Dziewczę z Paryża",, naj 
większa ulubienica wszystkich, którzy się 
z nią zetknęli. 

Jak więc widzimy z powyższego, trud 
no z charakteru kreowanych ról wnosić o 
charakterze artystów. Może jedynym wyją 
tkiem jest Jack Oakie — taki sam w ży
ciu jak i na ekranie — wesoły, dowcipny, 
pełen humoru, można by śmiało powie
dzieć, że kreuje zawsze siebie samego. 

I I Balsam sercowy 
Nie wolno bezkarnie igrać z miłością 

W Ameryce ustawodawcy okazali wiel 
ką troskę o zranione serca ofiar zawodów 
miłosnych i postarali się o to, żeby żadnej 
z nich nie zabrakło „heart balm", cudowne 
go balsamu, gojącego rany zadane strzałą 
Amora. Wszyscy dobrze znamy to rady
kalne lekarstwo. 

Według ustaw amerykańskich nie wo l 
no bezkarnie igrać z miłością i za spusto
szenia poczynione w cudzym sercu — pła
ci się i to bardzo słono. To też bohaterki 
i bohaterowie dramatów miłosnych mogą 
mieć pretensję tylko do siebie samych, je
żeli ostatecznie koniec, który wieńczy dzie 
ło, nie jest radosny. 

Cóż robić z ludźmi naiwnymi (bądźmy 
grzeczni), którzy nie rozumieją, że miłość 
nie powinna zaślepiać do tego stopnia, by 
człowiek nie widział najwyraźniejszej rze
czy: ile jest „wa r t " jego patrmer czy part
nerka. Należy także odpowiednio dobie
rać... wrogów. 

Żona lub narzeczona, a nawet po pro-

ma pani korki! 
W JAPONI I NIC NIE GINIE*** 

Co się dzieje z zwykłymi koTkami od 
flaszek? W dziewięciu wypadkach na dzie
sięć są one wyrzucane wraz z butelkami. 
Ty lko nad wyraz oszczędne gospodynie 
używają ich kilka razy, ale po czterokro
tnym najwyżej użyciu wyrzucają je. 

Inaczej przedstawia się sprawa w Ja
ponii . Tam odwiedzają mieszkania specjal
ni ludzie, którzy zbierają zużyte korki. Kor
ki te sprowadza się do specjalnej fabryki 
w Yokohamie, gdzie przepuszcza się je 
przez specjalną maszynę, która miele je na 
drobny pył. Do pyłu tego dodaje się kleistą 
masę i mieszanina ta jest odlewana w róż
ne formy. Następnie sprzedaje się je za k i l 
ka yen w sklepach i na jarmarkach w po
staci podeszew do sandałów, maty do ła
zienki i tym podobnych przedmiotów. 

W Japonii nic się nie wyrzuca, i z od
padków stara się wyprodukować nowe 
przedmioty. Podobnie jak z korkami przed
stawia się sprawa z kliszami fotograficz

nymi. Zużyta klisza fotograficzna nie przed 
stawia sobą żadnej wartości. Jeśli jednak 
zlepi się z sobą dwie lub trzy, skorzysta 
się ze specjalnych chemikalii, można z nich 
otrzymać lusterka kieszonkowe. 

W Stanach Zjednoczonych stare kape
lusze nie nadają się do użytku, takie hasło 
propagują przynajmniej wielkie fabryki 
kapeluszy, a w pewnych dniach roku zbie
ra się stare kapelusze i pall się je. 

W Japonii podobne postępowanie uwa
ża się za przestępstwo. Tam używa się ich 
do produkowania pantofli, czepków, tore
bek i całego szeregu innych przedmiotów. 

W Japonii, jak zanaczyliśmy, niczego 
się nie wyrzuca. Z opiłek żelaznych robi 
się scyzoryki, z odpadków gumowych za
bawki, a ze szmat wełnianych koce, które 
eksportuje się za granicę i które tylko oko 
fachowca odróżni od koców z prawdziwej 
wełny. 

stu kobieta, do której lekkomyślny męż
czyzna umizgał się, zapominając o niebez
pieczeństwie — może zaskarżyć do sądu 
tak niewiernego, jak i szczęśliwą rywa! ' ' . \ 
„złodziejkę" zmiennego serca. 

Zdradzony mąż lub porzucony kocha
nek ma te same prawa w stosunku do wia
rołomnej kobiety oraz jej wspólnika. A 
serca amerykańskie odznaczają się nad
zwyczajną delikatnością: łatwo je skale
czyć, do zagojenia zaś obrażeń potrzeba 
ogromnych ilości „balsamu", świadczą o 
tym wyroki sądowe. 

Koszty leczenia są zresztą zawsze obli 
czone w ten sposób, aby odpowiadały za
możności sprawcy nieszczęścia. Widocz
nie serce tym więcej cierpi, Im bogatszy 
jest okrutnik, który je depcze. 

Dlatego też pani Allison L. Stern, żona 
krezusa, zażądała ni mniej ni więcej tylko 
4 miliony dolarów. Skromniejsza już była 
pani Tanner Dotrbleday: uznała, że za 
1.500.000 dolarów potrafi odzyskać równo 
wagę duchową po stracie M. F. Mc Gór
nicka, który nie dotrzymał przyrzeczenia 
małżeństwa. Sąd przysądził jej tę porcję 
balsamu, a p. Mc Cornick — mając do wy
boru ożenić się lub zapłacić półtora mil io
na — wolał zapłacić. Postąpił jak mędrzec 
który wie, że pieniądze nie dają szczęścia. 
Niewątpl iwie jednak na przyszłość dzie
sięć razy ugryzie się w język, zanim się o-
świadczy, nawet najpiękniejszej córze 
Ewy. 

Jak twierdzą statystycy amerykańscy, 
obywatele Stanów Zjednoczonych wydają 
na „balsam sercowy" przeszło 3 miliardy 
dolarów rocznie. Liczba mężczpn, skaza
nych na dostarczenie balsamu sercu lub 
sercom, które przez nich cierpią, dochodzi 
do 2 milionów. 

Tak, w Ameryce nie trudno jest wstą
pić w związki małżeńskie i łatwo też od
zyskuje się wolność. Można zmieniać to
warzyszki czy towarzyszy „życia" niemal 
jak rękawiczki. Ale ta zabawa drogo kosz
tuje. Ustawy amerykańskie pozwalają i -
grać z miłością, lecz każą za to tyle pła
cić, że aż dziw, skąd się bierze tylu ama
torów tej rozrywki. 

Żebyście Wy wiedzieli, 
jak kocham bardzo plażę, 
jak o niej nawet zimą 
wciąż marzę, marzę, marzę... 

Gdy znajdę się na piasku, 
gdy wietrzyk pieści słony, 
z radości tracę zmysły 
1 drę się jak szalony... 

Nie myślcie, że to plaża, 
tak mroczy łepetynki, 
są rzeczy przyjemniejsze — 
dziewczynki, ach dziewczynki.. 

Gdy siądę na wybrzeżu 
1 patrzę, jak się łaszą, 
po prostu śnię na jawie, 
żc jestem możnym baszą... 

że mam sto żonek ślicznych, 
pałace, wodotryski, 
że kiedy tylko zechcę 
zatańczą odaliskl... 

Raz wpadłszy w trans przedziwny, 
gtasnąteni obce ciało, 
dostałem w buzię z lekka — 
na plaży — AŻ ZAGRZMIAŁO... 

Wróciła ml przytomność 
1 byłem oburzony, 
rozumiem — dostać w pyszczek, 
lecz nie od... własnej żony!.. ROM. 

P O D S Ł U C H A N E 
TF;N TO ZROBI O G L Ę D N I E . . j | p 

Pan Zbyszek wpadł pod auto. Pogoto
wie zawiozło ofiarę wypadku do szpitala. 
Przy łóżku chorego czuwają dwaj przyja
ciele i naradzają się, w jaki sposób zawia
domić żonę. 

— Trzeba to zrobić bardzo ostrożnie— 
powiada jeden. 

— Oczywiście — potwierdza drugi. — 
Poślemy Karola, on się jąkał 

Kupiony znaczek F.O.M. 
tworzy miliony—potrzebne na budowę 

polskich okrętów wojennych! 

JACEK BRZEZINA 

TOWARZYSZ 
numer 

STO TRZY 

POWIEŚĆ 

R o z d z i a ł I I . 

Ł O W C Y L U D Z I . 

Samochód, niczym zdyszane zwierzę, wdrapał się m -
reszcie na przełęcz i zatrzymał się dla odpoczynku. Szo-
fei wysiadł, by sprawdzić motor i opony. 

Dookoła rozpościerał się cudowny widok górskiej do
liny, porośniętej dębami i iglastymi drzewami, wśród 
których przeświecały polany jasną zielonością świeżej, 
soczystej trawy. Wyżej wznosiły się pojedyncze szczyty 
skalne, obleczone czepiającymi się ich białymi i szarymi 
chmurkami. Na licznych polanach wokoło domków zbu
dowanych z pni drzewnych kręcili się ludzie w codzien
nej swojej pracy, szczekały psy poganiające stada owiec, 
bydło dzwoniąc dzwonkami powoli ciągnęło ira pastw.-
ska. Na ogól jednak panowała cisza i spokój, jaki zwy
kle cechuje zapadłe, górskie doliny. 

Po przez zielony wał drzew dziewiczego lasu, cią
gnącego się nisko w dolinie, daleko na horyzoncie, mo
żna było rozpoznać srebrzyste i migocące w słońcu fale 
morza Kaspijskiego. 

Pasażer samochodu wysiadł ostrożnie z limuzyny 
i skrywszy się szybko za blokiem skalnym, wyciągnął 
lornetkę, potem zaczął bacznie przyglądać się przez 
szklą przeciwległemu skłonowi doliny. Obserwacja wy
padła widocznie pomyślnie, gdyż po paru minutach 
schował lornetkę do futerału i wyciągnął z kieszeni mały 
aparat fotograficzny „ leica", w szybkim tempie zrobił 
parę zdjęć, po czym zwrócił się do stojącego obojętnie 
w pobliżu szofera: 

— Gorban Al i , jedziemy dalej 1 

Droga, po drugiej stronie przełęczy, stanowiła wąską 
ścieżkę, wijącą się w poprzek spadzistego stoku wyso
kiej góry. Była tak wąska, że o jakimś wyminięciu z idą
cymi naprzeciw osiami, albo — nie daj Boże, samocho
dem ciężarowym, nie mogło być mowy. Maszyna, choć 
posuwała się jak ślimak, podskakiwała wciąż na nierów
nej i kamienistej nawierzchni grożąc stoczeniem się 
w przepaść kilkusetmetrowej głębokości. Szofer, nie do
wierzając hamulcom, po zastosowaniu drugiego biegu, 
przeszedł nawet na pierwszy, tak że pasażer wolał wy 
siąść i od czasu do czasu skracał sobie drogę zsuwając 
się w dól po kamieniach. Nareszcie, po pól godzinnej 
mordędze, ścieżka trochę zaczęła się rozszerzać, a kamie
nie poczęły ustępować miejsca grubo tłuczonemu żwiro
w i . Krajobraz zaczął się także zmieniać i nagle górskie 
zbocza ustąpiły miejsca gęstym zaroślom kazuaryny*) 
i klonów. Przejechali kolo perskiego posterunku celnego 
i wjechali na wąską, ale równą drogę, prowadzącą w po
przek dżungli, wzdłuż małego strumyka, do Astary. Dro
ga ta stanowiła równocześnie, na tej przestrzeni, granicę 
persko-sowiecką i lewy brzeg strumienia był już na te
rytorium sowieckim. Dookoła rozciągała się dżungla ka-
zuarynowa, gęstsza po perskiej niż po sowieckiej stro
nie. Poza świergotem ptaków panowała cisza i spokój, a 
żar południowy dawał się coraz bardziej we znak.i 

W pewnej chwili coś trzaslo w podwoziu i nagle ma
szyna zaczęła w dziwny sposób podskakiwać. Szofer za-

* ) Kazuaryna 
akacji. 

drzewo krzewiaste z gatunku 

Wydawca. ;»n Stypułkowski. 
Redaktor naczelny; Franciszek Probst 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego. 
yv Lodzi, Żwirk i £, 

trzymał wóz i począł go oglądać z zakłopotaniem. Wre
szcie po chwili zadecydował: 

— Tylny amortyzatqr nie w porządku. Trzeba na
prawić. 

— No, to naprawiaj — odparł flegmatycznie pasażer 
i wysiadłszy wyszukał sobie wygodne siedzenie na pniu 
zwalonego drzewa, pokrytego ciemno-zielonym mchem, 
zapalając równocześnie z wyrazem zadowolenia krótką 
fajeczkę. Szofer obejrzał się raz i drugi dookoła, poskio-
bal się za lewym uchem i włazi pod samochód. 

Panowała cisza i spokój... 

Nagle człowiek siedzący na pniu drzewnym poczu. 
niewyraźnie obecność jeszcze trzeciej osoby w tym odlu
dziu. Miał podświadome uczucie, żc ktoś go obserwuje, 
żc jakiś złośliwy i nieprzychylny fluid roztacza się po
woli wokoło niego. Wyjął fajkę z ust, mimo wol i dotknął 
rewolweru znajdującego się w kieszeni palta i poruszy
wszy zimną stal począł bacznie rozglądać się wokoło. 

Nie potrzebował dużego wysiłku i obserwacji, aby 
stwierdzić, skąd pochodziły fale fluidu, które postawiły 
go na baczność. Tuż.na przeciwległym brzegu strumie
nia, o jakie dwadzieścia kroków, po stronie sowieckiej, f 
siedziało na takimż zwalonym pniu dwóch ludzi ubra
nych w sowieckie mundury, z czapkami nasuniętymi na [l 
oczy, z papierosami w kącie ust i rękami na wiszących 
u pasa rewolwerach. Szczegóły umundurowania na tę 
odległość były bardzo widoczne, tak że pasażer samo
chodu mógt stwierdzić, że nie ma do czynienia z człon-
I-ami sowieckiej straży granicznej, lecz przedstawicielami 
GPU. Jeden z nich, o wybitnym typie wschodnim, splu
wał flegmatycznie przed siebie wiercąc obcasem dziurę ^ 

Za redakcję odpowiada Roman FurmańsL fi 
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w pawilonie Wielkiej Brytanii. 
Paryż, w lipcu. 

01iver Hi l l , architekt angielski, które
mu powierzono budowę pawilonu Wie l 
kiej Brytanii na wystawie paryskiej, nie 
szukał zewnętrznych efektów dekoracyj
nych. 

Bydynck, długości stu metrów, nie jest 
zbyt wysoki, wznosi się tylko na dwa pic 
tra i zwraca uwagę wytworną prostotą i 
powściągliwym umiarem. 

Ozdobą jego stanowi szeroki portyw, 
oparty na wysmukłych kolumnach i dwa 
freski, będące niejako szematycznym ka
talogiem pokazów życia Angli i , jej sztuk 
pięknych i rozkwitu rzemiosła. U góry tt 
mieszczono herb dynastii panującej, arcy 
dzieło pracy zbiorowej studenta „centrow
ców". 

Widać, że architekt w pierwszym rzę
dzie dbał o piękne, szerokie, widne gale
rie, gdzieby swobodnie mogły się ^ m i e 
ścić stoiska licznych gałęzi przemysłu o-
raz działalności kupieckiej, życia artysty 
cznego i turystyki. 

Anglicy nic. usiłowali bynajmniej za
błysnąć rzadkimi i niezwykłymi ekspona
tami. Przeciwnie, postawili sobie za cel 
Wystawienie jedynie przedmiotów użytku 
(ogólnego, fabrykowanych masowo. 

Duż-o miejsca pozostawiono sportom, 
grom i polowaniu, wykorzystując jedno
cześnie tę sposobność uwypuklenia nie
zwykle rozwiniętego i udoskonalonego w 
Angli i przemysłu skórzanego. Główne je 
go centra: Londyn i Liverpool, dobrze są 
reprezentowane. 

Zaciekawienie budzi nowa gałąź tego 
przemysłu, a mianowicie zastosowanie skó 
ry do zdobnictwa ścian. 

Dalej idą tkaniny, za nimi ceramika i 
zlotnictwo. Ściśle rozgraniczone są przed
mioty ze srebra, będące dziełem artystów, 
pd seryjnych wyrobów fabrycznych , i ra 
tzej na te położono nacisk, nic pomijając 
fcadnej z fabryk Londynu, Birmingham ani 
Sheffieldu. 

Sala szklarstwa odznacza się tym, że 
wykluczono z niej wszystkie inne materia 
Jy poza szkłem: podłogi, ściany, nawet 
stoiska, są szklane, a oprawę okien też o 

^ r o b i o n o z grubego szklą przy pomocy 
Ćowej, dotąd nieznanej techniki. 

Sztuki plastyczne i dekoracyjne sąsia
dują z fotografiką. Tu przecudne zdjęcia 
Ugrupowano według właściwości krajobra

zu danych okolic. Widzimy więc doliny 
Anglii południowej, równiny części środ
kowej, stepy północy, bagnisty wschód, o-
raz wzgórza Costwoldu. 

Odkryto niedawno nowy sposób pozwą 
łający odbijać na drzewie zadziwiające po 
większenia. 

W sekcji drukarskiej oglądamy przecud 
nie ilustrowane książki dla dzieci, w któ
rych Anglia celuje, i dziesięć bibliotek, 
mających każda kształt otwartej książki. 

Jest to doskonale obmyślony pokaz wy 
dawnictw od najbardziej luksusowych do 
najtańszych i najprostszych, broszurowa
nych lub drukowanych na niepociętych ar
kuszach. 

Krawcy, słynący od półtora wieku 
twórcy „kroju angielskiego", mają sobie 
należne poczesne miejsce. 

Na parterze wystawiono wzór idealne 
go urządzenia domu weck-endowego. Przy 

H i dziewczyna tez pozwo 
poślubiła 40-letniego 

Królowa Mary w Oxfordzie. 

glądamy się, jak powinna wyglądać kuch
nia ,,l iving-room" (dosłownie: pokój, w 
którym się żyje), sypialnia i pokój dzie
cinny. 

Nieco dalej ulokowano dział produkcji 
rolnej, sekcję wiejską i słynne wełniane i 
płeifcnne tkaniny walijskie. 

Na zewnątrz, na tarasie, nie na Se 
kwanie, ogląda się jachty, motorówki ka 
jaki, łodzie żaglowe i znane z regat „ósem I 
k i ' ' 

Wszędzie przebija jedna myśl jest 
nią dbałość o dostarczenie tego, co najlep, 
szc i najtrwalsze, szerokim masom i usiło- | 
wanie, aby połączenie techniki ze sztuką 
pozwoliło udostępnić komfort dla każdego. | 

W myśl tego założenia Anglia, dobiera
jąc eksponaty, kierowała się przede wszy 
stkim ich gatunkiem i jakością, stawiając 
często na drugim planie twórczy polot i 
oryginalność. 

Niektóre zamorskie kraje, związane z 
Wielką Brytanią, także uczestniczą w wy 
stawie. 

Afryka Południowa w budynku charak 
lerystycznym pół kolonialnym i pół tubyl
czym popisuje się langustami, olejkami 
mimozy, kozią szerścią i suszonymi owo
cami. 

Pawilon Australii przypomina wielką 
drewnianą okrągłą klatkę pomalowaną we 
wnątrz na zielono. Wystawiono oryginalną 
mieszaninę osobliwości krajowych. 

Kanada zbudowała coś w rodzaju ko
losalnego spichlerza, gdzie rozmieszczono 
eksponaty, dotyczące połowu ryb, polowa 
nia na zwierzęta o cennych futrach, kopa! 
ni, hodowli owoców i rozległych łanów 
zbożowych. Wszystko zdobne w upstrzone 
malowniczymi barwnymi tkaninami, zosta
wionymi obecnym mieszkańcom w spadku 
przez wytrzebione i naturalnie wymarłe 
plemiona Indian. . 

Na farmie Lamar, Mo, zamieszkiwał od 
dwóch lat owdowiały ojciec pięciorga dzie
ci. Przychodziła do niego często młoda 
dziewczynka z sąsiedniej farmy, Lill ian Ju-
ne Sawyer, lat 14, aby zająć się dziećmi 
wdowca. 

Kiedy rodzice dziewczyny wyprowadzi
li się w dalszą okolicę, córka ich nadal u-
dawala się do domu Sawyer'a aby bawić 
dziecii Pewnego wieczora nie powróciła. 
Rodzice udali się natychmiast na farmę Sa-

Królowa-matka Mary ubrana w strój do
ktora honorowego bierze udział w pocho
dzie do teatru Sheldoniau, gdzie odbyła 
się uroczystość poświęcenia kamienia wę

gielnego pod budowę biblioteki 

NIE 
u n i k a j m y ] 

s k o ń c a ' 

wyer'a i na drodze napotkali go oraz ich 
córkę wraz z pięcioro dziećmi jadących sa
mochodem. Matka na widok córki odezwa
ła się do niej, lecz ta wcale nie odpowie
działa. Rodzice zawrócili i zamierzali po
jechać w ślad za nimi, lecz na nieszczęście 
auto uderzyło w słup wskutek czego mu
sieli zaniechać dalszego pościgu. 

Przybywszy do domu, zawiadomili sze
ryfa, który udał się na farmę Sawyer'a z 
rozkazem wydania Lil l ian. Sawyer podał 
wówczas szeryfowi certyfikat ślubu, oświad 
czając, że ani rodzice, ani nikt inny nie od
biorą mu dziewczyny. Szeryf powrócił do 
domu rodziców dziewczyny i przedstawił 
im całą sprawę. 

Matka początkowo była bardzo obu
rzona lecz później pogodzfła się z losem. 

Najciekawszym jest, że jedno z dzieci 
starsze jest od swej macochy. 

K R E M C A Z I M I 
M ETAMORP HOS A 
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V DRODZE DO KOŚCIOŁA*** 

ffWŁ ô lBOLU GŁOWY 

PR7Y PRZEZIĘBIENIU GRYPIE i KATARZE 
W stolicy Węgier odbył się w tych dniachna Zamku królewskim ślub księżniczki Ber 
narvesty Esterhazy z hr. Juliuszem Szechenyi. Na przedzie hr. Szechenyi, na drugim 

' planie księżniczka Esterhazy. 

Maria Hempel - Gierdawa 

BRZEMIĘ 
L O S U 

Powieść sensacyjna 39 

Jerzy nic spał do samego Krakowa. 
A kiedy przez okno zobaczył, jak w ostatniej chwili 

przed ruszeniem pociągu w dalszą drogę, konduktor 
wręczał zdumionej damie matą paczkę — zatarł z ucie
chą ręce i uśmiechnął się zadowolony. . 

nieskazi-

PŁONĄCY BALOr7 

Zakopane. 
Oślepiająca biel śniegu, bogactwo słońca, 

teinie przejrzyste powietrze. 
Jerzy patrząc z okna pensjonatu na sterczący przed 

nim Giewont, niiby mnich w białym kapturze — miał 
wrażenie, że pozbywszy się tak zręcznie w Krakowie :ia 
slacji nieznośnego ciężaru — złotej papierośnicy z wło
żonym doń banknotem pięćsetzłotowym — znalazł się tu, 
w tej srebrzystej niepokalanej bieli gór zasypanych śnie
giem, oderwany całkowicie od minionej przeszłości, ód 
tego wszystkiego czym stała się dla niego na każdym 
kroku — Łódź. 

Kiedy dojeżdżał do Zakopanego czuł wielkie zmę
czenie i zamierzał natychmiast • po zainstalowaniu się 
w pensjonacie, położyć się spać. Tymczasem teraz w i 
dok słońca i śniegu obudził w nim nieprzepartą chęć 
przypięcia nart i znalezienia się daleko poza czterema 
ciasnymi ścianami pokoju. Zmęczenie odleciało od niego 
bez śladu. 

Poszedł więc za głosem ochoty i po pół godzinie, 
z nartami na plecach, wędrował w stronę Hali Gąsieni
cowej. 

Gdy wydostał się z obrębu Zakopanego, otoczyła go 
cisza i pustka. Był sam wśród gór pod jasnym czystym 
niebem. W kilka lat później, gdy sport narciarski ogar
nął ludzi z tą samą — choć zdrowszą — namiętnością, 
co mania bridża, nie mógłby się cieszyć obecną samo
tnością, zwłaszcza w okresie świątecznym ktedy to góry 
po prostu -oić się zaczęły od narciarzy. 

W czasie jednak, w którym rzecz się dz eje, narty 
uprawiała stosunkowo nieduża ilość ludzi i samotnik 
w rodzaju Jerzego mógł przebywać olbrzymie przestrze
nie bez spotkania na swej drodze kogokolwiek. 

Szedł przed siebie lekkim krokiem, wchłaniając w płu
ca czyste powietrze, mrużąc oczy przed oślepiającym 
blaskiem śniegu. Czui się znakomicie. Wszystko co byto 
w nim z niespokojnej szarpaniny wewnętrznej — uci
chło. Nie myślał o niczym. Cudowne piękno przyrody, 
potęga otaczających go gór były jedynym tematem nie 
tyle jego myśli ile jego odczuwań. 

W marszu, który trwał około półtorej godziny, spo

tkał na drodze zaledwie dwie osoby: samotnego narcia
rza, który szedł w stronę Zakopanego ze złamaną naftą 
na plecach i górala, który przeciął mu drogę, gwiżdżąc 
wesoło nieskomplikowaną melodię. 

.Wydostawszy się na Hr.lę Gąsienicową, zatrzyma! 
się i rozejrzał dokoła. Nie po raz pierwszy w życiu za
chwycał się tym widokiem. Był tu już wiele razy i w le
cie i w zimie. Góry kochał namiętnie i umiał w nich za
wsze gubić wszystkie kłopoty, zmartwienia, czy zmę
czenie. 

Leżały teraz dokoło niej;o, białe bez skazy, jakby po
łamane w fantastyczne kształty olbrzymie bryty. Głębo
kie cienie występowały jak ciemne błękitne plamy, niby 
strzępy nt^ba rzucone na ziemię. Płaszczyzny wystawio
ne wprost na słońce miały białość, która aż kłuła w oczy. 

Jerzy przeciągnął sprężyście ramiona i krzyknął i w !sa-
mo słońce ile miał siły w gardle: 

— O-hee!.. 
Okrzyk potoczył się po córach, odbił wiele razy co 

raz słabnąc — i zginął. 
Jerzy przypiął narty, sprawdził czy dobrze trzymają 

się nóg, ujął ki jki w dwie ręce i ruszył w dół na Kuźnice. 
Mistrz w sporcie narciarskim, mknął jak strzała zwin

nie i lekko bez żadnego wysiłku. Śnieg czasami prysnął 
mu spod nóg, otaczając go sypkim puchem, ale wnet 
już był poza nim, znacząc na niepokalanej powierzchni 
ślad swej drogi. Pęd powietrza grał mu kolo uszu melo
dię przedziwrej rozkoszy, którą chłonął całą swoją isto
tą, a kiedy przez chwilę oderwał się od powierzchni i za
wisł między niebem a ziemią, zdawało mu się że jak 
Ikar skrzydła ma u ramion i bliższe mu jest słońce, niźli 
ziemia z całą swoją radosną i tragiczną treścią. 

Ale wszystko to trwało krótko, zbyt krótko, jak ka
żda chwila rozkoszy. Zahamował pęd' niemal na miejscu, 
aby i w tym momencie jeszcze czuć swoją siłę, wolę 
i władzę. Śnieg zakotłował się, skrył go białym tuma
nem, a gdy opadł — Jerzy stał cały biały, z zaróżowioną 
twarzą, z promiennymi oczami, z uśmiechem na ustach. 

I teraz zauważył, że nie jest tutaj sam. 
Niedaleko od niego kotłowało się w śn'egu, jakieś 

nieduże stworzenie ludzkie w narciarskim stroju, a obok 
niego stał młody człowiek, przyglądający się Jerzemu 
z zaciekawieniem. 

— Cudownie pan to zrobił! — wykrzyknął entuzja
stycznie machając do Jerzego ręką. 

Mała postać wygramoliła się i cała oblepiona śnie

giem sta.ięla na nartach 

— Ale ja się przez pana przewróciłam! — zawołał 
dziecinny glos i wesoła buzia w pomarańczowym obra
mowaniu czapeczki roześmiała się do Jerzego. 

Zbliżył się więc do nieznajomych. 
— Dziękuję za uznanie — powiedział w stronę mło

dego człowieka, a do dziewczynki: — I przepraszam za 
to nieszczęście. • • • 
, — To nie jest nieszczęście, proszę pana, to bardzo 

zabawnie tak się przewracać w śniegu — odpowiedzia
ła rezolutnie mała i ciągnęła dalej: — Ale chciałabym 
już umieć tak jeździć jak pan... Czy prędko tak będę 
umiała? — zwróciła się do swego towarzysza. 

— Tak jan pan, to jeszcze nieprędko, ale kiedyś na 
pewno. — 1 zwracając się do Jerzego: — To moja mała 
kuzyneczka, którą mi powierzono na naukę narciarską. 
Bardzo się mata pali do tego sportu i wcale dobrze daje 
sobie z nim radę. Ale pozwoli pan, że mu się przedsta
wię: Żukoń jestem. 

— Doreywa — odpowiedział Jerzy, podając rękę 
młodemu cztpwiekowi. 

— Czy sam znany mecenas, czy jego krewny?. * 
— Ten sam. 
— To wielki zaszczyt dla mnie poznać osobiście sza-

.nownego pana mecenasa. Nie wiedziałem, że będąc 
asem w palestrze, j»st pan również asem w sporcie nar
ciarskim! Tym większy zaszczyt dla mnie. 

— Bardzo lubię ten sport — odpowiedział Jerzy — 
i oddawna nim się zajmuję. 

Nie był zadowolony przypomnieniem mu jego fachu, 
a tym samym jego ostatniej klęski zawodowej. Nie zda
wał sobie sprawy ile w słowach młodego człowieka było 
szczerego uznania, ile może współczucia z powodu słyn
nego procesu, ile pospolitej ciekawości. W każdym razie 
słowa jego ściągnęły chmurę do duszy Jerzego i zatęsknił 
do chwil i kiedy sam jeden przez chwilę sial na Hali Gą
sienicowej. Jakże niepotrzebnymi byli mu ludzie! Nie 
można jednak było być nieuprzejmym wobec grzecznego 
młodego człowieka. Aby uniknąć dalszej rozmowy z nim 
o swoim zawodzie, zwrócił się do dziewczynki: 

— Jak już dawno u:zy się panienka narciarskiej 
sztuki? 

— Ja nie jestem panienka, proszę pana, tylko Zosia. 
A na nart2ch dopiero tej zimy zaczęłam się uczyć jeździć. 
Ale Olgierd wcale nie jest przyjemnym nauczycielem... 
Ciągle na mnie krzyczy, że jestem niezdara, że się prze
wracam... Czy pan się także orzewracał, kiedy się pan 
uczył? 

J 



Głowę trzelia mięt na karku 
a j ę c i e byłego t i u a s a r a u 

Dziwnym człowiekiem jest pan Gomuł 
ta. Przede wszystkim niczym się nie prze 
n ;e. Spotkałem się z nim onegdaj. 

— Co tam słychać, panie Gomułka? 
zagadnąłem. 
• - Świetnie! Bardzo dobrze — odpo 

rie'ział 
• - Ale chyba nie wszystkim, 
r Bo ludzie są frajerzy. Nie chce im 

lc pracować. Nie mają żadnego pomyślun 
U. Przecież pracy jest do licha i trochę 
a każdym jednym kroku, tylko trzeba kap 
ę łebkiem pokręcić w te i nazad z powro 
rat. 

Weż pan na ten przykład tego starego 
ąckoszczaka. Służył on kiedyś w husa 

ach, potem jakoże wojskowy a stary, zo 
tał na lodzie, czyli jak to mówią bez sta 
ego zatrudnienia, wiktu i opierunku. To 
et skoczył odrazu chłop po swój rozum 
o swojej własnej głowizny i już miał fach 

ręku. 
— Nie może być... 
— Być nie, bo go ten fach trzy-

na od ładnych paru wiosen. 
— I cóż on robi? 
— Wynajmuje się. 
— Aha. jest tragarzem. 

—Jakim tam tragarzem. Z głodu by 
Jychał, a on wyciąga tysiące złociszów 

ta miesiąc, a podczas epidemii to i pół-
ora zbierze. 

— Nic nie rozumiem. 
— To też słuchaj pan. Mąckoszczak 

hodzi za pogrzebami. Jak zemrze jaki ła 
ek, a rodzina chce się pokazać, jakich to 
ieboszczyk miał krewnych i powinowa-

ych, wynajmuje. Mąckoszczaka, żeby w 
rszaku żałobnym szedł. 

Wdziewa on wtedy swój galowy mun-
ur, żałobną przepaskę i zawala i rodzi-
e za pogrzebem robi. 

Co do ceny, to jest różnie. Stałej tak-
y nie ma. Jak jest do cmentarza dalej, to 

i cena wyższa. Jak idzie z dwoma medala 
mi to złoty drożej, a od każdego następ
nego tylko pięćdziesiąt groszy. Jak ma 
mieć minę strasznie smutną i parę razy 
obetrzeć oczy dodają trzy złote. Przecież 
smutek ma swoją cenę i musi kosztować. 

W ten to sposób bierze od duszy 15, 
20 złociszów, a jak familia zamożniejsza, 
to i 30 da. 

Potem chłopa biorą jeszcze na stypę, 
nażre się, wypije za zdrowie nieboszczyka 
i fajno jest. 

Pan powiada, że pracy nie ma. Jest, 
tylko główkę na karku mieć trzeba, to 

forsiaki będą. 
— Swoją drogą cwany chłop ten Mac 

koszczak — pomyślałem. 

Pan. czyta po wieść... 
R o z m o w a w s a l o n i e . 

Warszawiankę, panią Klarę, na przy
jęciu u państwa X. usadzono obok młode
go literata. Rozmowa się nie kleiła, ponie-
waż pani Klara nie tytko dzieł owego l i - ~ E h ; Kuc.apek, Kuc.apek! b ie,em-
terata nie czytała, lecz w ogóle zielnych, | '^H^L.*9 
gdyż rozwodząc się po raz trzeci, cały 
czr.s wolny poświęcała tylko tajemnicom 
kosmetyki, kawiarni i przeglądaniu żurnaii 
mód, nie mniej uważała za stosowne po
wiedzieć bodaj kilka zdawkowych słów 
autorowi, któremu wszyscy prawil i kom
plementy. 

— Koniec ostatniej powieści pana jest 
fascynujący — kochany autorze. 

— Lecz cóż pani powie o początku tej 
powieści? 

— Drogi panie — tak daleko jeszcze 
jej nic przeczytałam — odrzekła bez na
mysłu warszawianka. 

N I E U B Ł A G A N Y PECH 
unicestwia dobre zamiary Antosia. 

N o w a m e t o d a 
delikatnego rwania zębów. 

— Cholernie mnie ząb boli — skarżył 
się pan Józef Tolu j . — Pójdę chyba do 
dentysty, ponieważ że już wytrzymać nie 
mogie! 

— Z byka spadłeś? — żachnął się pan 
Feliks Kawecki. — Do dentysty to tylko 
oferma lata, albo inszy wariat z mokrą 
głową. Po jakie cholerę ci dentysta? Żeby 
forsę z ciebie ciągnął? Będzie cię dwa ty
godnie maszyną wiercił, paskudztwa roz 
maite do gęby ci nakładzie. Nie bądź fra
jer, Józiu. Dentysta to nie dla naszego 
brata. 

— Tylko co mam robić? Przecie już 
mnie cholera bierze. Z bolącym zębem po 
mieście mam ganiać? 

— Za trzy złotówki tobym ci od razu 
tego zęba wyrwał. Nowe metodę mam. 

zalewasz? 
pragnę zdrowia! 

dobra. Bierz się, Feluś za 

Rozdziaw gębę! Któren 

r z y g o d a p i j a k ó w 
• i M I Ó T Ł * NIE POJ%OQ&A„* 

Gdy pani dozorczyni Gródecka wyszła 
icczorem na podwóua, ujrzała 

iłodych jegomościów, których wygląd 
vzbudził w niej uczucie niechęci. 

— Czego panowie tu szukacie? — 
pytała. 

— Szczęścia szukamy — odpowiedział 
den z przybyszów — pozwoli dobro-
siejka, że się przedstawimy: ja się nazy-
am Józio Wlany, a to mój przyjaciel, na 

tórego Jasio Urżnięty wołają. 
W tym miejscu wlany Józio czknął roz 

łośnie, czym wywołał płomienny gniew 
ozorczyni. 

— A sio, łachudry! — krzyknęła. — 
"ynocha na cztery wiatry, łobuzeria, pę
k i ! 

Józio rozpłakał się rzewnie. 
— Nie płacz, Józiu — pocieszał go 

rzyjaciel — nauczymy tę łachadojdę, że
rny nie pierwsi lepsi. Szanowna hrabino 

ciągnął, zwracając się do pani Grode-
(iej — zostaniesz pokarana za swoje 
rzęchy, tym sposobem, że całe to piknę 
odwórko w jeden wielki śmietnik obróci
ł y 1 

Po tych słowach, młodzieniec pochylił 
ię, wsadził dwa palce w usta i pojechał 
o Rygi. Zaś płaczący Józio, widząc co 

się dzieje, dostał odrazu mdłości i poszedł 
przykładem przyjaciela. • •., 
Dozorczynię aż zakłuło z oburzenia. 
— Ażebyście swoich lat nie doczekali, 

łajdaki! — krzyknęła. — Muszę którego z 
was utłuc, bo inaczej sama tu ze złości 
tiupem padnę! 

I, pragnąc swe słowa wprowadzić w 
czyn, pani Gródecka zdzieliła zapłakanego 
Józia miotłą tak zamaszyście, że aż drzew 
ce pękło. • 

Wówczas przyjaciele w obronie swego 
honoru poczęli okładać dziarską niewiastę 
kawałkami miotły. 

— Masz, psiakrew! — mówił Józio 
przy każdym uderzeniu. — Myśmy nie 
śmiecie, żeby nas miotłą wymiatać! 

Płakał przy tym rzewnie i co chwila 
nos rękawem obcierał. 

Awantura zakończyła się rozprawą w 
Sądzie przed którym waleczni panowie Jó 
zef Walczyński i Jan Opara stanęli, jako 
oskarżeni. 

Ponieważ świadkowie zeznali, że pani 
Giodecka w ogóle chętnie się czubi i przy 
każdej sposobności puszcza w ruch miotłę 
oraz języczek, przeto sąd obu oskarżo
nych uniewinnił. 

— Nie 
— Jak 
— No to 

robotę. 
— Wesoło 

to ząb? 
— Drugi z prawej strony na pierwszym 

piętrze. 
Tan Feliks zabrał się do dzieła. Zało

żył przyjacielowi na ząb nitkę, której dru
gi koniec przywiązał do klamki u drzwi. 
Następnie wyślizgnął się z pokoju I szar
pnął drzwi z całej siły. 

Rozległ się przeraźliwy wrzask, 
— No I jak tam? — uśmiechnął się 

tryumfująco pan Feliks. 
— Ooo! — jęczał nieszczęśliwy pa-

cient, leżąc na ziemi i trzymając się za po
liczek. — Sto złotych dawaj! 

— Ja? 
— Tak ! Bandyto jeden! Ażeby? swo

ich lat niie doczekał! Jak nic, sto złociszów 
wybulisz. 

— Wariata odwalasz, czy co? 
— Sam kopnięty w nadbudówkę Je

steś! Dentysta, psiakrew! Zdrowy ząb mi 
wyrwa ł ! 
, Ponieważ pan Feliks w żaden sposób 
7.ipłacić Stu złotych" odszfkodoWania n!e 
chefał, przeto staną,} rychło przed Sądem. 

— Panie sędzio kochany! — mówił 
pomysłowy „dentysta". — O wiele się 
nawet omyliłem co do zęba, to i tak Józio 
żadnej straty nie poniósł; bo jego ząbki, 
to wszystkie są takie, jak ser: żółte i dziu
rawe. Takim sposobem Józio tylko mo
czone żarcie ma prawo wcinać ! na mój 
rozum powinien całe te uzębienie z buzi 
wyeksmitować, co mogę mu po przyjaźni 
hurtowo za jedne dziesięć złotych uskute
cznić! 

Sąd uznał słuszność wywodów pozwa
nego i powództwo pana Józefa oddalił. 

ty się nigdy do uczciwej pracy nie weż r 

miesz? 
Antoś Kuf'apek soojrzał ze skruchą na 

przodownika policji i walnął się pięścią 
w pierś. 

— Niech ja skonam, panie władzo, 
jeżeli nie próbowałem. Ale nie idzie. Pech 
ir.nie prześladuje. 

Do czego ja się już nie brałem? I wszy 
stko na nic! 

Dwa lata temu zdun mnie jeden do ro-
ho!y przyjął. Rozpaliłem się do tej roboty, 
bo mi przypadła do gustu. Gdzie jaki piec 
mi W' cko wpadł, zaraz go chciałem roze
brać. 

Szczególnie, jak byłem pod gazem, to 
mnie strasznie do roboty rwało. Wysze
dłem r?.z z knajpy, widzę — piec sto':. 

Walaj do niego i chce go rozebrać. A 
tu mnie ktoś bęc w zęby! Pokazało s'ę, że 
to nie piec, tylko kobieta 120 kilo wagi ma 
jąca, która akuratnie pod restauracją na 
tramwai czekała. 

I niech pan władza sam powie czy to 
nie pech? Akuratnie to musiała być teścio 
wa rncjego szefa! Z miejsca mnie wylał. 

— Rzeczywiście — powiada — ma
musia, jak piec. Mogłeś się pan pomylić. 
Ale dlaczego zaraz rozbierać? Najpierw 
trza było ogień podłożyć I zobaczyć, czy 
dymi. Widzę, że fachu pan nie znasz i u 
mnie taki pracować nie może. 

Potem, panie w adzo, inną roi.ot.; dosta 
lem. Ale wszystkiego ty jz ier ..rwało ł 
znów mnie wyleli, bo raz się o parę godzin 
do pracy spóźniłem. I niech ja skonam, je
żeli przez lenistwo! Omyłkowo sie. spóźni
łem. 

Wstałem rano przeu szóstą, podchodzę 
do lusterka, żeby się uczesać, patrzę i nic 
nie widzę. Pomyślałem sobie, że jak w l i * -
sterku mnie nic widać.to znaczy, że je
stem przy robocie. 

No i znów się położyłem. 
Dopiero później się okazało, że luster

ko się stłukło i to sama ramka wisiała. 
Pech, panie władzo, czysty pech! 

Potem do interesów się wzięłem. Wła
sną se knajpę założyłem. 

Pod dworcem co noc stojałem, butelka 
pod marynarką, kieliszek w kamizelce i 
szprotki na zakąskę w cholewie. 

Interes szedł. 

Ale raz taka mnie jakaś tęsknota wzię
ła, żc faktycznie momentalnie całą knajpę 
wypiłem, no i zbankrutowałem... 

Co robić, panie władzo? Jak nie idzie, 
to nie idzie! 

Przecież ja każde uczciwe robotę mo
gę robić. Mogę rżnąć drzewo i nie drze
wo. Także samo stolarkę mogę, ślusarkę 
mogę, handel mogę, fnbrykie mogę i w o-
góle ja ich wszystkich chce i mogę... 

Ale pech mnie przeszkadza. 

ŚLĄSKA' 
GDAŃSK, 

PUKLERZEM. 

Poszukiwacz gwiazd f i lmowych 

Pan: — Panie, przecież to upiór, anie ja.. 
Portrecista: — A dlaczego pan nie może iść. śladem Lon Chaney'a. lub Borysa 

Karloffa?...Pańskie warunki naturalne zastąpią charakteryzację. 

RETY WOJENNE 
ZECZYPOSPOLITEJ 

HWILA ZAPOMNIENIA. 
z e r w a n a p r z y j a Ź M i 

Wielka była radość małżonków Cyku-
iów, kiedy ciotka z prowincji przysłała 

kaczkę. 
Pan Cykuś oblizywał się od samego 

na, kręcił się niespokojnie po kuchni i 
reszcie, gdy kaczka znalazła się w pie-
, a po mieszkaniu rozniósł się sniakowi-
zapach, nie mógł już wytrzymać, żeby 

ię dłużej nie męczyć, oświadczył żonie: 
— Skoczę po Szponderka. Już dawno 

ihciałein go zaprosić na obiad. Dziś jest 
wietna okazja. (Szponderek był serdecz-
ym przyjacielem Cykusia). 

Wziął kapelusz i wybiegł z mieszkania, 
pani Cykusiowa została w domu sam 

s sam z kaczką. 
I to b"'o przyczyną całego zajścia. Ka 

zka bowiem, wyjęta z pieca, wyglądała 
przecudnie, a pachniała tak rozkosz-
Ce pani Cykusiowa nie mogła oderwać 

d niej oczu i nosa. 
— Urwę jedno skrzydełko — zdecydo 

yała wreszcie. — Tak ułożę na półmisku, 
« nie zauważą przy stole. 

Ale skrzydełko było takie smaczne, że 
;ykusin\va nie mogła się oprzeć pokusie 

ra'a drucie Po skrzydełkach dała so
lowo, te rh 'erze?* łapki i więcej nie 

uszy. A ' " r- ' -ii -/-^'imniała o slo-
rie, c P o wszystkim. 

Jadła, jadła i oprzytomniała dopiero 
wtedy, gdy na półmisku zostały same, ob
gryzione doszczętnie, kości. 

j — Co ja nieszczęśliwa zrobię? — za
tkała gorzko. — Co ja im powiem? 

Rozległ się dzwonek. Cykusiowa szyb
ko otarła zatłuszczone usta, zapłakane o-
czy, wrzuciła kości do koszyka na śmiecie 
i otworzyła drzwi. 

— Już jestem! Szponderek przyjdzie 
za chwilkę — zawołał wesoło pan Cy
kuś. — Kaczka gotowa? 

— Jeszcze w piecu — mruknęła mał
żonka* 

— Ale jeść mi się chce! — zatarł ręce 
Cykuś. — Będzie laba! 

Cykusiowa ścisnęło coś pod sercem. 
Co robić? Jak wyleźć z tej sytuacji? 

— Mój drogi — powiedziała niepe
wnie. — Czym ja tę kaczkę pokraję? Mo-
żebyś wyostrzył nóż kuchenny? Już tępy. 
Na podwórzu stoi kamień. 

Małżonek posłusznie wziął nóż i wy
szedł na podwórze, żeby go naostrzyć. 

Ledwo wyszedł na progu stanął przy
jaciel, Szponderek. 

— Witam kochaną gospodynię! Dzię
kuję za zaproszenie. 

Gospodyni zamiast odpowiedzieć na 

chwyciła go kurczowo za 

ucieka! — szepnęła z 

przywitanie, 
rękę. 

— Niech pan 
grozą w głosie. 

— Co się stało? 
— Mój mąż szaleje z zazdrości! Po

dejrzewa, że pan się zaleca do mnie. 
— Ja do pani?!... Przecież na kaczkę 

mnie zaprosił! W najlepszej zgodzie! 
— Nie ma żadnej kaczki! To podstęp! 

Chciał tylko ściągnąć pana! Niech pan 
spojrzy przez okno. Ostrzy nóż! Szykuje 
na pana! O! Idzie już... 

Szponderek zerknął w okno i w pani
cznym strachu rzucił się do ucieczki. 

Po chwili wszedł gospodarz. 
— Wyostrzyłem — oświadczył. — Daj 

kaczkę to podzielę. 
— Kaczkę porwał Szponderek — krzy 

l o t ę ł a Cykusiowa — ściągnął ze stołu. 
Spójrz, jak ucieka ulicą! Świntuch! 

. Cykuś poczerwieniał ze złości i z no
żem w ręce wybiegł na ulicę. 

— Stó j ! — ryczał — stój, draniu! 
Szponderek obejrzał się i, ujrzawszy 

biegnącego przyjaciela z nożem, wskoczył 
do taksówki. 

Od tego czasu przyjaźń została zerwa
na. Cykuś opowiada, że Szponderek jest 
złodziejem, a Szponderek, że Cykuś jest 
chorobliwie zazdrosny o żonę i że lepiej 
go unikać! 

I nikt nie wie, że 
kiego była chwila 
kusiowci 

O c e n a k a n d y d a t e k 
V BIURZE ft*THy*ONlJM.I,ir*» 

Pan Jacenty Kozik ma biuro matrymo
nialne. 

— Muszę dbać o moralność — powia
da — no swatać rodzaj męski z żeńskim. 

Właśnie siedzi u niego kawaler do 
wzięcia pan Łazik. 

— Już ja panu wyszukam kobitę, nie 
martw się pan. Przejrzyjmy najpierw so
bie z pare ofert. No słuchaj pan uważnie: 

„Panna z mleczarnią chce wyjść za 
ląż. Lokal frontowy utrzymany U.Ksuso-

wo" . 
„Bezdzietna panna, z zawodu mamka, 

z odłożoną gotówką, przystojna". 
•.Wdówka z gotówką lub bez, ma 

dwie córki, z których jedna na wydaniu". 
— Nie panie — mówi Łazik — na żad 

ną z tych nie reflektuję. Ja mam duże wy 
magania. A więc przede wszystkim mo
ja żona musi być bogata, bo ja jestem go 
ly, jak święty turecki, musi być ładna, bo 
jak pan widzi, Ja pięknością nie grzeszę; 
powinna być też z dobrej rodziny, bo ja 
mam parę brzydkich sprawek na sumie
niu... 

— W porządku. Mam taką pannę, ale 
ma ona jedną wadę. 

— Jaką? 
— Od czasu do czasu zapada na urny 

śle. 
— To głupstwo! Dawaj ją pan! 
— Powoli. Musimy trochę poczekać. 

— Na co? 
— Aż zupełnie zidiocieje, bo przecież 

w przeciwnym razie nie zechce wyjść za 
pana za mąż. 

— Takiś swany — pomyślał sobie pan 
Łazik — kpiny sobie ze mnie braciszku 
robisz. Czekaj, to i ja zakpię sobie z cie
bie. — Głośno zaś odezwał się: 

— Żarty na bok panie Kozik. Ja chcę 
się przecież naprawdę ożenić. Biorę tę. 
wdówkę z dwiema córkami, tylko pod wa 
runkiem. Ja ją muszę zobaczyć całkiem 
bez ubrania. 

— Zgadzam się i ona się zgodzi, bo 
jej pilno wyjść za mąż. 

Na drugi dzień pan Łazik przyszedł o 
umówionej porze, w umówione miejsce, 
gdzie już wszystko odpowiednio było przy 
gotowane. 

Stanął przed drzwiami i jął patrzyć 
przez dziurkę od klucza. 

Patrzał pięć minut, dzier !cć, kwadrans, 
pół godziny, wreszcie zniecierpliwiony pan 
Kozik odciąga go nabok. 

— No może już dosyć? — pyta. — 
Zdecydowałeś się pan? 

— Ależ skąd? 
— No, dlaczego znowu? 
— Widzisz paT. Dna ma piwne oczy, a 

ja ('o piwa wstręt czuję. Jeżeli się ożenię-
to tylko z kobietą o niebieskich oczach. 

O: 

. I V 

przyczyną wszyst-
zapomnienia pani Cy- i 

m y j c e «ę,ce (.rzsd k a i d y . i i jedzen.em. 

http://kaidy.ii


I lepsze w a r u n k i p r a w d z i w e g o wypoczynku. 
. j i _ IB Od 1 lipca br. weszły w życie ulgi w 

przejazdach kolejowych dla turystów uda 
jacych się na Ziemie Wschodnie. 

Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschod
nich jeszcze w r. 1934 zainicjował szero
ko zakrojom-} akcję pod hasłem ,.Lato na 
Ziemiach Wschodnich", mającą na celu z 
jednej strony zwrócenie uwagi społeczeń
stwa na znakomite walory wypoczynkowe 
Ziem Wschodnich Rzeczypospolitej, a z 
drugiej — danie turystom wszelkich mo
żliwych ułatwień do zniżek kolejowych 
włącznie. 

A rzeczywiście trudno sobie wyma
rzyć lepsze warunki prawdziwego wypo
czynku dla nerwów skołatanych całorocz
ną pracą w zgiełku wielkiego miasta — 
jak te, jakie znale/ć można właśnie na te 
renach Ziem Wschodnich. Czy to jeziora 
Wileńszczyzny, szlak Mickiewiczowski w 
Nowogródzkim, czy też, o egzotycznym 
niemal uroku, wody Polesia lub wrcszcif 
aby zacząwszy od północy zakończyć -"-a 
południowym odcinku terenu objętego ?rl 
żkami kolejowymi — przepiękne o w t f M 
Krzemieńca — cały ten wschodni Mtt»łU 

polskie to wymarzony teren dla 
najmil»i".->. najracjonalniejszego spędze
nia url< pu. .',;okój, słońce, woda i lasy. 

A prtyiterr. taniość i wyjątkowa gościn 
"c«ć tudnoset 

Pr.: . ' n ; ! ^ , ^ się do starań Towarzy
stw. Rv*;v»ojM Ziem Wschodnich — Mini-
sU"„ ' .w'o ..'omimikacji i w rb. przyznało u l 
gę kol-., .""ą dla turystów udających się 
na Z { ? v > VV?chodnie w ramach imprezy 
,.l.ato na Ziemiach Wschodnich" — wyno 
szącą 7? oroc. zniżki w drodze powrotnej. 

Karty rczestnictwa w cenie zł. 2 — są 
do nabycia w* P . B . P . „Orbis" W a g o n ! 

Lits-Cook i kioskach ,,Ruchu". Informacji 
udziela biuro Zarządu Głównego Towarzy 
stwa Rozwoju Ziem Wschodnich, Ml, Mar
szałkowska 153, m. 1 i 8. tel. 229-00. 

-śiuielnc. clwc fanie 

ZASTOSOWANI!. v 

GRYPA, PRZEZIĘBIENIE 
BOLE EŁOWY ZgBDWitpL 

ŹĄOAJĄC OPYOINAIKYCH PROSZKÓW ł» '««« I.KPflUTKUH 
p a t r z c i e J A K I E P R O S T K I W A M D A J Ą 

O.DYŻ SĄ Jut NAŚLADOWNICTWA. 
f>RY»»tAlNe PSOSZKI '.MIGRENO -HtRyOSIN' Z KDłUTKItH 

l l I r l l l T I I I I E L I I I I H 
winny zalaiwiaC wyłącznie apśctai 

L6d£ P i o t r k o w s k a 1 6 , 6 5 i 1 4 6 . 

Tel. 101-01 i 266-50 (łHIUIlIltl Uriwm 

POPULARNA 
WYCIECZKA 

do 

WIEDNIA 
1 4 - 2 3 . VII od zł. 9 5 . — 

Zapisy ty lko w Orb is ie 
do dnia 7. VII r. b. 

• ^ ^ • • • • • • • • B B B S M a r 

PHIEPOW1EDNIE! 
Jeże l i C l (jmV e n e r g i i , r ó w n o w a c * . J«-
ł e l l c lerp l») ! m o r a l n i e — p r z y j d ł l 
'->oznasz osobl f ic le w i e l k i e g o atarcA, 
-.Kttomgo mędrca , doBkonalcgo znaw-
ł» diura? l u d z k i e j , a u t o r a w i e l u Jii-m 
ot a k o v / y c h , redaktora S z y l l c r a - S z k o l 
rew«, p s y c h o g r a f o l o g * . Obe j r zysz aze-
" B Jego cennyc.lv praa n a u k o w y c h . 
t*r3eJr»y»R wie lk i a l b u m p r o t o k u l o w , 
ł - . l izw 1 p o d z i ę k o w a ń n a j w y b l t n l e j -
łr.;-ch tud/. l św ia ta . On ok rea l l T w o J 

e h a r o k t e i . « j n ) ro£c l . prz<*naczenle . powie k|m Jaa-
t a * . kilu fcyfl możesz, po radz i Jak tyć 1 poittpowłJ 
fc- i» j v ' . « .Uo v ' v r c ' » » ' a w l f i ale losow i . A ponad to 
V , . ! i r z e w c - ^ l l l w y n u m e r loau L o t e r i i Państwowej 
| w e k t i ł * gdzta t a j t o w y można nabyć . Podaj dnt« 
flrouzen'i. N l a y rzysy la j zudnego wynagrodzenia. 

N » * :»w1el l r» i lość w y b r a n y c h przez redaktora 
Szylle.ra Szkolnf lu- n u m e r ó w padło mnóntwo wygra-
5 f T z h r B k u m ie jsca podajemy tylko niektóre: 
Jf'»r Balrer*k. N o w a W i e * k. Chors . . Karola Miarki 
i .._ innoii tł.| W . Baranowicz . Odynla, Wyaocklero 8S 
m. <t - 10 0G0 r.t - Józer B o g u s ł a w s k i , Wilno Oatrobra 
mm<a 11-6 — loo.wj i ł . : M . Madejowna, Stanisławów. 
Hornanowdk. 9 100.000 t\.\ J. Morzyńaka, Laak, 
Stac ja k o l e j o w a — 10.000 al.i W. P i a t k l e w l c a , Kra
k ó w , B. Za lenk loga 34 m. t — 10.000 z ł . ; Sala Aprlt. 
T a r n ó w , u l . Focha 7 — 10.000 «ł.: J a n Macliz, Kurów 
pow. I t y h n l k . Wiktoria 6 — 36.000 i ł . ; W. Plechow-
ak l . Czta to i -howa, Szczy towa 18 — 75.000 xl. i I. M. AJzenberg, Izb lea n. W i e p r z e m — 7S.00O ci.. W. 
Kaźm le rczak , W o j k o w i c e K o m o r n e . Ogrodowa 1 — 25.000 z ł . Jeżeli w i i t p l a i w a u t a n t y c z n o M podanych 
p o t w i e r d z e ń , mn iesz al« z w r ó c i ć do p o w y ż s z y c h oaób, 
podnjno s w ó j adres 1 zulaczająo znaczek pocz towy na 
odpow iedz . — M e d i u m E v i g n y pod w p ł y w e m Jego ru. I 
g e s t i i o ć g n d n l o T w o j o Im la , n a z w i s k o , w y s z c z e g ó l n i * 

—• — ~~..>..4l.,r.ii nv I 

do stolic Europy i 
na morza południa 

24.V11—18.VII! od x l 620 ,— 

Berlin, Bruksela, 
Paryż, Monte Car-
Jo; Rzym, Neapol, 
Konstantynopol. 

//i^tj I Inłormaeja: 

Wapons-Lits-Cook 
Piotrkowska 68 i 6 

Wraz z rozwojem nauki lek przesta 
być zagadnieniem indywidualnym, a stal 
się zagadnieniem społecznym. W celu mo 
żliwie najgruntowniejszego poznania leku 
i w rozumieniu jego wagi sp'olecznej, zo
stały ustanowione studia farmaceutyczne 
trwające 4 lata na uniwersytetach i uzupeł 
nione trzyletnią piaktyką apteczną. Dopić 
ro po upływie siedmiu lat pracy teorety-

, czna, praktyczna i społeczna wiedza o le 
] ku staje się dostateczną do samodzielnego 

i odpowiedniego wydawania go w ręce po 
trzebującego. 

Tak jest mniej więcej We wszystkich 
państwach cywilizowanych — tak jest i w 
Polsce. 

Si ma wiedza o leku nie wystarcza je
dnak do wykonywania z nim wielu czyn
ności, poddawania go indywidualnym 
przeobrażeniem, nadawania mu jakościo
wych i ilościowych postaci, nie mówiąc 
o utrzymywaniu go w odpowiednich za
pasach i warunkach. 

Do tego celu niezbędne są właściwe 
inządzenra, aparatura, niezbędny jest spe
cjalnie zorganizowany aparat, posiłkując 
się którym może znawca leku wykony
wać czynności, stanowiące o istocie i war 
tości tego leku. Dopiero wówczas, gdy 
znawca leku, wykształcony w warunkach, 
jakie Państwo uznało za jedynie odpowie 
dnie dla utrzymania jego wiedzy na po 

r i iMwużnl i -Hze f a k t y zyn la , o ć p o w i e n i pomyAlatu) p y 
t a n i n P r z y j ę c i a codz ienn ie . P r z y j d ź oaob l f l " ' * 
d«1 date. u rodzen ia , o t r zymasz h o r o s k o p a - ~ 
n y bez żadne j d o p ł a t y . Za łn rz og łoszen ie 1 W groszy 
i nnczka rn l p o c z t o w y m i . 

UWAGA? w s z y s t k i e p o p r z e d n i o w y b r a n e przeze-
mn le n u m e r y aa j n * n ieważne d o naa tepne j I x . t e r l l 
Tańa twoweJ . PorlnJ d n t « u rodzen ia , bezp ła tn ie waka 
ze n o w y o d p o w i e d n i . s z m t M i w y n u m e r l osu do na -

I atepne) I^>teHl P a ń s t w o w e j 
W A R S Z A W A . « d » k e j a „ Ś W I T " . «u l l ńsk !ego 9. 

• I 

^ W a ż n e dla chorych na przepukliny (ruptury) 
I krzywienia Kręgosłupa (jfarby) skrzywieni* nóg i kolan, gruźlicę 

kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i wszelkie inne kalectwa 
Na przepukliny ( ruptury) nawet nalwteir t * 

i najzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężc łyzn 
kobiet I dzieci — specjalne rumowe ortopedycz
ne bandaże wtrzymujace radykalnie ood swa-
ranefa każdą przepuklino. 

Na obniżenie zoladka i trzewi apecfalne, Indy 
wtdualnle dopasawane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto 
trzymacie I gorsety ortopedyczne 

Na gruźlice k 0 * c l aparaty ortopedyczne wsze 

kich systemów. 
Na płaskie bola.ee Stopy (pla(thiss) specIMne 

ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych. 
Na żylaki pończochy gumowe; aparaty gim

nastyczne da gimnastyki ortopedycznej etc. 
Sztuczne ręce I nogi. 

Specjalny zakład dla lecznicze] ortopedji 
Spe..ortoped. O. PETH YKIEWICZ 
Ł ó d i . u l , P i ramowicza (dawnej Olgińska) Nr. 9. Te ł , 177-09. 
U W A G A : Osobiste j a w i e n i e siej c h o r y c h k o n i e c z n e . 

ziomie właściwym, ina możność i warun
ki realizowania tej wiedzy — uzyskuje 
możność spełnienia nałożonych nań obo
wiązków z tytułu swego wykształcenia 
naukowego i powołania. 

Tak więc zgodnie z założeniami teore 
tycznymi, zgodnie z możliwościami prak
tycznymi, zgodnie wreszcie z samą logiką 
ćlo opieki nad lekiem powołany winien 
być ten, kto posiada najgłębszą o nim wie 
dzę i winne mu być dane takie warunki I 
aparat organizacyjny, któryby pozwalał na 
praktyczne wykonywanie swej wiedzy w 
okolicznościach naipomyślniejszych. 

Znawcą leku jest aptekarz, terenem 
umożliwiającym wykonywanie jego czyn
ności jest apteka. 

W całym świecie kulturalnym zasady 
te są niewzruszalne, a odstępstwa od nich 
nie są tolerowane, gdyż ulegając intere
som indywidualnym godziłyby w dobrze 
rozumiany interes społeczny. 

Z punktu widzenia interesów Państwa, 
lek winien być możliwie najpowszechniej 
rozprowadzony, docierając do najodleglej 
szych punktów. Lek winien znajdować się 
w ilościach dostatecznych dla w y r ó w n a 
nia jego ilościowych wahań koniunktura! 
nych a w szczególności na wypadek wo j 
ny. Koszt administrowania i utrzymywa
nia aparatu rozdzielczego dla leków w i 
nien być dla państwa możliwie najniższy. 
Stan placówek rozdzielczych i jakość le
ków znajdująca się pod ich nadzorem i 
opieką, winna dawać maximum gwaran
cji należytej ich jakości.. Wszystkim tym 
warunkom odpowiada najlepiej ustrój i or 
ganizacja apteki prywatnej, która ni,? tyl 
ko nie pociąga dla Państwa kosztów jej 
utrzymania zarządu administracji i t.p. ale 
stanowi poważne źródło dochodu dla skar 
bu. Ponadto apteka jako placówka sani
tarna, wyposażona w należyte zapasy, apa 
raturę i urządzenia, obsługiwana przez na 
leżycie wykształcone jednostki — może 
spełnić liczne obowiązki sanitarne i higie
niczne. 

Telefong 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnla 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

ZAWIADOMIENIE! Zawiadamiam Szan. 
Klientelę, iż znany Zakład Fryzjerski •.Hen
ryk" Rzgowska 15 został przeniesiony na 
ul. Piotrkowską 292 przystanek tramwa
jów pabianickich. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta
nio I na dogodnych warunkach Kilrflskie-
go 160 Przeździecki. 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Teł. 
150-72. 

Za IreśC ogłoszeń 
redakcja nic odpowiada 

PIERWSZA 

Przychodni Wenerologlczna 
l e c z e n i e chor , w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , te lef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 zł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr mad. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
Sp«e chor. wenerycznych, seksualnych 

i mocioplciowych. 
CegieEniana Ti, te i . 238-02 

• * r , V l n > u | . o d j o d * S— I I . od « - » w n U d s U l , 
1 i w l ą t a od goiła. 1 - 1 

Dr med. 

Gustaw KOHN 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d ia termia 
ul. Piłsudskiego 51, t e l . . 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr̂  F E L D M A N 
akuszer - g ineko log 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
t e l . 155 -77 

od 3—6 w lecznicy Zgierska 24. 

Dr med. WŁODZIMIERZ 

ZADZIEWICZ 
STOMATOLOG 

chor. i chirurgia jamy ustne] i zębów. 

Piotrkowska 164 125-'26 

przyjmuje od 3—7. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y d o n i e c » 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P"y.n». c o d z . od 10—IZ . od $—8 po pol 

Dr med. 

I* H. L U B I C Z 
Spec.chor s k ó r n y c h won« r y c i n ych i se l -sunlnyh 

p r z e p r o w U l i z t ł g j c u u (u|. k'ił«ud».tiego 6$ 

Narutowicza 14 14**32 
Przyjmuje od Rodz. 8- 10, 12 2 i 5—8 w 

W niedzielę i święta od U do 11 rano 

Dr med. N I T E C K I 

NAWROT Stront faft™ ; d ™ £ ™ 
przyimuje o a , ° o d 9 do 12 w pot w ni< dziele i swiąta oo 

D R B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul. Cegie ln iana 4 te l . i00-57 
p r z y j m u | e od 4 - 9 w l e c Ł 

Niedz. i ś w i ę t a od g. 10 — 1 W p o l . 

Poradnia Wen er o! o g czna 
P i o t r k o w s k a 45 , teł. 147-44 Lecz chor wenerycznych, skórnych i seksualnych 

a o b i e t y > dzieci p r z y j m . kobieta- lekara 
czynna o ! U rano do 9 wiecz. 

PORADA 3 ZŁ. 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
Spec. chrób wenerycznych i skórnych, 

ul. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 
od 2 — 3, 5 — 6 1 8 — 9 wiecz. 
w niedzielę 1 św ię ta od 9 — 12. 

L E K A R Z - D E M T Y S T A 
S. W A T N I C K A 

ul. Napiórkowskiego 65, tel. 172-33 
(Róg Lubelskiej), front I piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Dr med. 

H G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

Zachodnia 6 6 t e l . 1 2 9 - 5 2 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od jodz. 8—10 rano i 4—7 w. 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopiciowych. 
ZAWADZKA 6 , telefon 234-12 

I Przyjmuje od 8 — l i r . —4 i od 6—8 w 
Iw niedziele i Święta od 8—1 * południe 

Dr K L I N G E R 
spec chor. seksualnych wenerycznych 

I skórnych (włosów) 
A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 

przy jm uje od 9 - 11 ' od 6 - 8 wlecz. 

Dr med. , 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y sob eca 

Bałucki Rynek 3 telef. 148-80 
p r z y j m u i e od 4—7 wleci . 

DR MED. 

Maria FraRkiewkzawa 
C h o r o b y k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 32, 
Przyjmuje 

NaplSrkowalciego 

od 3—7. 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
Specjal ista chorób skórnych, wene

rycznych i seksualnych 
Leczenie promieniami Roentgena. 

Południowa 2 S , tel. 201-93 
i r z y j r n u j e od 6—11 r a n o i od ó —8 w l e c i 

w n ie ir.iele 1 św ię ta od 9—12 w poi . 

Dr med. 

N I E %tśś%i$Hl 
>peL.chor. wenerycznych, tlcóir. eh i sekioalnych 

ANDRZEJA 5. 
orzy imLJ. - od 8—11 ran 

DOKTÓR 

I G N A C Y P iECHOWICZ 
Akuszer ja i clior. ka^iece 

przeprowadzi! się na 

ul. Sródmie sia 20 tei. 107-79 

przyjmuje od 8—10 rano i od 3—7 wieci 
PIĘKNA TRWAŁĄ ondulację płynami 
„Wei la" od zl. 5. w Zakładzie Fryzjer
skim ..Henryk" Piotrkowska 292^ 

d l a P mo w 
lek. we«. M. A Rciclia 

Cd* ósi*. t t 7 - a 
(r^s Zamenhofa ) tel 175-17, 

STRZYŻENIE poow. 

N O W O Ś Ć . Panom osłabionym pomagl 
opatentowany przyrząd. Cena 10 zł. Inlcr* 
maejc: Toruń, Bydgoska 10. N " ,dp-v. 
znaczek. 

telefon 159-T 

w oiedz. i święta 

o d 5—° w i e c i 
o d 9—12 pp-

MĘŻCZYŹNI! Wvr. 
Białe 2.60, Ró:1 : . v ? 
wysyła dvs!:retnie za 
skrytka 431. 

Kraków. 

http://cennyc.lv
http://bola.ee
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Wicek i Wacek na szerokim świecie. 

J. SANC 

V POCZEKALNI 
— To tutaj, proszę pana — zameldo

wała wdzięcznie panienka, wprowadzając 
.Wiktora do poczekalni. 

Wiktor spojrzał dokoła zrezygnowa
nym wzrokiem. Około dziesięciu innych pa 
cjentów siedziało w fotelach pod ścianami. 
W pierwszym momencie Wiktor chciał się 
wycofać — lecz po chwil i , zrezygnowany, 
usiadł w próżnym fotelu pod oknem. I na-
cóż się było wycofywać? Gdy przyjdzie 
jutro — zastanie tutaj taką samą liczbę 
pacjentów, a może nawet większą. Zresztą 
musi przecież poznać stan swego wzroku! 

Na wszelki wypadek zabrał ze sobą 
książkę. Obecnie wyjął ją z teczki i zabrał 
się do czytania. Wkrótce jednak doszedł 
do wniosku, że poczekalnia lekarska naj
mniej się do tego nadaje. Automatycznie 
wędrował jego wzrok po towarzyszach 
niedoli. Większość pacjentów stanowiły 
kobiety. Z przedstawicieli płci brzydkiej— 
pewien młodzieniec, bardzo nerwowy, spo 
glądał ustawicznie przez okno; jakiś w śre
dnim wieku pan — siedział poważnie za
głębiony w. czytaniu gazety. Tylko jowial
nie uśmiechnięty staruszek — siedzący 

w pobliżu ciepłego kominka — nie zdawał 
się niecierpliwić. Przeglądał uważnie Ja 
kieś pismo ilustrowane. Z bocznej kiesze
ni marynarki wyglądało jeszcze kilkanaście 
popularnych tygodników. 

Wtem drzwi gabinetu przyjęć uchyliły 
się na moment i ukazał się w nich znako 
mity okulista. — Następny — zawołał au
tomatycznie i schował się za portierą. Pa
cjenci odetchnęli z odrobiną ulgi. 

Wiktor zgrzytnął zębami — był tutaj 
przecież ostatni! 

W każdej poczekalni lekarskiej panuje 
do pewnego stopnia nastrój przyjacielski, 
jeżeli się można wyrazić — braterstwo 
cierpienia. Ludzie zapoznają się na kilka 
minut, opowiadając sobie swoje cierpienia 
i przypadki. Pewna dama narzekała, że 
przed dziesięciu laty ukłuła się drutem pa
rasolki w oko i choruje dotychczas. Jakiś 
dżentelmen zapruszył sobie kiedyś oko pył 
kicm węgla. Wiktor z kolei musiał również 
opisać swoje cierpienia i wysłuchać ty
siącznych rad i wskazówek. Nagle w po
czekalni zapadła ponowna cisza—to skrzy
pnęły drzwi do gabinetu przyjęć i priclł*» 
sakramentalne słowo — następny. I tutaj 
stała się rzecz dziwna i nieoczekiwana. 
Ów sympatyczny staruszek, zagłębiony w 
lekturze czasopism ilustrowanych poru

szył się w fotelu. Na niego to była właśnie 
kolej. Ale młodzieniec, patrzący ustawi
cznie w okno, również poderwał się ze swe 
go fotela. Staruszek uśmiechnął się: 

— Jeżeli się panu tak bardzo śpieszy— 
to proszę, mogę panu ustąpić swojej ko 
1 „ ; i , : • . 1 

' i d o f / f l h i n p t i i r i i -7i / i f<^ 
czasu! 

Młodzieniec zerwał się i jak oparzony 
wbiegł do gabinetu. Znów pacjenci zaczę
li liczyć swoją kolej. I znów Wiktor zgrzy
tał zębami, bo przecież wciąż flył na osta 
(nim moejscu! 

Młodzieniec bawił U okulisty dość dłu 
go. Godzina wyczekiwania wydała się 
wszystkim całym wiekiem. Aż nareszcie 
drzwi się otworzyły i znów padło mono
tonne słowo lekarza. — Następny. 

Teraz zaszła rzecz nieoczekiwana.Sta
ruszek P O D N I Ó S Ł się chyżo ze swego miej
sca. To samo uczynił poważny dżentelmen, 
czytający gazetę. Stanęli na moment na
przeciwko siebie. Wreszcie dżentelmen po
wiedział dobitnie: 

— Proszę pana — teraz jest moja ko
lej ' Prawda, był pan przede mną! Ale ustą 
pił pan swego miejsca młodzieńcowi, któ
ry, jak wiemy, był tutaj przedostatnim pa
cjentem. Ja nie pozwolę na takie rzeczy! 

ny po pańskim zastępcy. Wszystko mi je
dno! Ale pan musi tutaj być również przed 
ostatni. Trudno, to co pan zrobił — to pań 
ska rzecz, ale ja, doprawdy nic mani 
czasu! 

Wygłosiwszy tę orację, schował gaze-
| r t I — : 

Byłem następny po panu, to będę następ-1 \ \ v : 

do gabinetu przyjęć. 
Jedni pacjenci oburzali się, drudzy przy 

takiwali dżentelmenowi. Staruszek skulił 
się w swoini fotelu, zmalał, poprostu znikł. 
Wreszcie, gdy nadeszła chwila ciszy — po 
wiedział nieśmiało do obecnych: 

— Proszę państwa, rzeczywiście za
mieniłem się z tamtym młodzieńcem na ko 
lejkę i nie mogę nikogo winić. W ten spo
sób — skorzystałby tylko tamten młodzie
niec — a wszyscy musieliby czekać o wie
le dłużej. Tamten pan miał rację. Będę tu
taj czekał. Zresztą — mój autobus odcho
dzi dopiero za dwie godziny—więc zdążę. 

Początkowo pacjenci nie chcieli nawet 
słuchać. Każdy uważał to za punkt hono
ru — by uczciwy staruszek był przed nim 
pierwszy. Ale siwiutki dziadek uparł się i 
nie chciał o tym słyszeć. 

Wreszcie Wiktor pozostał z nim sam 
na sam. Staruszek wówczas śmiejąc się jo 
wialnie przysunął się do niego i zaczął mó-
l i f t / ' • 

— Czy pan myśli, że jestem chory? 
Wcale nie. Jestem tylko emerytowanym 
urzędnikiem. Obcięto mi emeryturkę. W 
pokoju moim zimno — na węgiel nie mam 
zbyt dużo pieniędzy. Chodzić po ulicach, 
żeby się nabawić artretyzmu? nic głupim. 
Więc idę do poczekalni jakiego słynnego 
doktora i czekam. Zwykle przychodzę 
pierwszy — ale potem ustępuję miejsca 
'komukolwiek i wybucha awantura — mu
szę czekać. A że o to mi tylko chodzi — 
więc czekam. U tego doktora — jest bar
dzo przyjemnie, kominek, „Lcda z łabę
dziem" naprzeciw na ścianie — mnóstwo 
dzienników na stołach. Więc siedzę tu so
bie, jak u Pana Boga za piecem i ustępuje 
wszystkim po kolei. Oto i panu ustąpię —• 
bo będę się musiał wynieść z wymówką, 
że za długo czekałem. 

Wiktor wszedł do gabinetu przyjęć — 
gdy wyszedł -,- w poczekalni stała pośród 
ku bezradnie dziewczyna z zapuchłymi od 
płaczu oczyma: 

— Ten pan, co tu był — m ó w i l i do 
doktora — wyszedł. — Powiedział, im nie 
może tak długo czekać. I wyszedł — a ja 
nie zauważyłam, że wyniósł wszystkie ty 
godniki i że wyciął z ram tę kobietę z ła
będziem! 

Tłum. HR. 


